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Wycbodzl codzletńii raso oprócz doi poówljtoozgjob.

Adres Redakcyl: Kijów, Prorezoo 13, Teletoo 2464. 
Admlalsłr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezaa 9, Tel. 1672.

R ękopisów  R odakeya n ie  zw raca.
R edak to r p rzy jm u je  od 2 — 3. S e k re ta rz  od 1 2 — 2. 
A d m in is tra c ja  o tw a r ta  od 10— 4 po poł. i  od 6—3 

w ieczorem .
O głoszenia przyjm uje s ię  do godziny 6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKU.

mleslecz. kwart, pótror*
P ren u m en ta : W  k ra ju  —.85 2.50 t.5» 8.—

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zrni idretu  30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ieri z petitow y lub jeg o  m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kor., “rażdy na* 
s tę p n y ra z . za  tekstem  20 kop p e rw sz j i 10 kop n a­
stęp n y  raz . zaw iad. żałobne po 40 kop. W  rubryce 
.N a d esłan e"  w ie rsz  pe titow y  lub je g o  m iejsce 1 rb

N u m e r  pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszeni:, przyjmuje 

Admlnistracya.

W czwanek dnia 5-go listopada "  kijowskim kościele para­
fialnym o godzicie 10 i pói zrana odbędzie się odsłonięcie i poświe­
cenie pomuika, oraz żałobne nabożeństwo za dutzę

tfi A  1 1

L e n a  M o i z M i e g o
na które pozostała rodzina zaprasza życzliwych. 14207

"  f A T R  P O L S K I sala
W n e d z ie lę  d . I -g o  l is to p a d a

„M a tk a  Szw arceiikopf^G^iSoUfej
Bilety (cena miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawior.ii Udziałowej; w dzień przedstawienia od gouz. 6-ej w kasie klubu 
„ O g n iw o 11. Ucząca sjtj młodzież płaci 25 kop na wolne miejsca. Początek 
piinkliulnie o  g o d z .  S -e J  w i e c z o r e m .  14193—1

&atr firama;yczny
nie po cenach zwyczajnych 1) „Odczyt p. Sokołowa” , 2) „Wi­

ry”  Y%Tąf  3) „Drażliwe polecenie”. Wieczorom po raz 11-iy

„Osiołek” . K„Ju-Ju”  t ó Ł S t ó  „Gwiazda mo­
ralności” . 5 3 3 2 g i s s £ r  ..Oyabei". \ K ;  „Szatan”
Goi-dine, „ P a l  'i X” .

L •  Dziś dnia i-go listopada w południe po cenach
L g 2 T l  m l e l S K I  ogólnie przystępnych 1) > T ra v la ła < ,  2) B a l e t  

* ,w ł I " ' 1 1  d iw e r t i r a e m a r - "  Począt°k o godzinie 12 i pół,
Dyrekeya S. W. Brykiua. wieczorom i C a r m e n e  Uczostuicią p p : Wan- 

Lriu, Guszczina, Korżewiu, Pawłowski, Tichonow. Początek o godz. 7*/a wiecz. 
D da 2-go listopada > D in t~  p ik o w a ć .  Dnia □ go po r*z 1-szy p° wzno­
wieniu » T a n n h a i l r r  rc . Dnia 4-gu 1) »C yi*ullk  S e u r i ls k ic ,  2) -B a le tu  
d i v e r t i s s e m ~ n f  Duia 5-go i l m l k i r y c i .  Bilety są do nabycia. Kasa 
o tw irta od godziny 10 rano.

Dziś dn. 1-go listopada w południe »M!i- 
t o ś ć  s tu n e ~ ta <  wieczt.em l) * 3  

lo m b in a c ,  2) > L lga  w 7-miu ob.a- 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. zach i bez antraktów. Początek o godz. 

8 i:j wieczorem. Ceny zwyczajne. W'pouiedz’ałok dnia 9-go przt dstawieni* 
po cenach przystępnych po raz 2-gi > D z ie c i W a n s u s a y n a c .  Dniał 8-go li­
stopada poraź  l-fśy* Z ł o t a  E w a -  w 3-eli akt. i l i m  -i > a  lo d z ie c  Re­
żyser Popuw. \V czwartek dnia 5-go listopada przedstawienie dla prenumera­
torów gazety *Kijow. Wiestic po cenach zniżonych > A nfiaa«w  4-ch cktach. 
W sobotę d 7-go lis.upada.benefis P a w ln i r h o w a  po raz 1-szy »D yrkbllk t 
w 5-ciu aktach. W próbach. * A n a th e m  »■ L. Andrejewa, jubileuszowe przed- 
sUwicnio > B u rz a < . > G łu p isc c  Fu da. 13157

Jn ia  6-go j 7-go listopada
d w a  w p o td i  y  zuanej 

ancfiłti bosonóżki

Ecatr „Sołowccw'

Jfały teatr Kramskiew.
Stefanii Dąbrowskiej
z w a n e j  ( F o U k ą  El U  I I  C  B  VI )  ■

Wykona tańce p^zy dźwiękach ork'esiry symfonicznej j) .d b a tu 'ą p . Z ie­
l i ń s k i e g o .  Program: Cnopin, Szubert, Noskowski, Rubin<ztejn, Giig, Rapacki, 
Padere wski. Pucząiek o g. 81/* wieczorom. Szczegóły w progi sm arh. D a li  
b ile ty  m o ż n a  n a b y w a ć  od  g . 12-ej r a n o  d o  g . 10 ę j  urieoz.

C y r k  iiW ip p o -P a la ce 1’ SMjSfkowt
W niedzielę dnia 1 go 'istopsda FH alkie śwriFfc *;a .v  ir a e d s ta w le n le
w 3-ch cddziałacti. L czestnicz?.: znakomita trupa akrobatów A rco n i, komik 
J a c o m in u , trio A *ig«<ni, M-We Lidia, gimnastyczki siostry C h r is t ia n  
i inni. W ystępy znakom.tego ■■ f i  5 JL jL 9  Najw.ęcej naro- 

pogr imcy koni profesora ■ ■ ■  be ■■■ 1  A 6 1  6 8  ■ Wista konie p. 
Smith i pokaja w c «gu kilku minut. Dziś będą konie, jedei * Poł. Ros. T-w- 
Brow. bardzo zły, bije i kąsa, 2 g  Czum i owa (Anmenk-wslc, 8) nie możliwy 
do zaprzęgu. Na zakończenie b a l s t .  P o c z a k  o g. B1̂  w. ______ 13882

.TAŁY TEATR KRAKSKIEGO wprost Ratusza.
Dnia 8-go i 9 go listopadn. d w a  p r z e d s ta w ie n ia

Warszawskiego KJkElAR E T U
z udziałem pierwszorzędnycli Bił pod dyrekcyą J. Paw łovrati^ego

Bilety nabywać można w kasir teatru codziennie od godziny 5-ej po południu 
do godziny 10-ei wieczorem. 141G9

Sala Klubu Kupieckiego listopada 14137

K o n ce rt Hrabiny T .  K, TO Ł S TO J
wyk. pieśni cygańskie z akomp gitary. Początek o godz. 8 ej wieczorem. 

Bilety w księg. Wł. Idzikowskiego, Itreszcz. 35 od g. 9—2 i od 4—8-ej wiecz

!W środę dn. 1  i-go iiM.opada K o n c e r tSala Klubu kupieckiego.^^-f^^-p^feui-iŁrpSirtiTM 
I r e n y  E r i e r i  G0Ba"l0",CJ

P
ko

Poc2fetek o g 8-pj wiocz.^  -------V. V/ Cl* W '•» \/mJ •
1’orteplan febr. B e c h i t e  n a  ze składu F. II. ih e . Bilety w księg. Wl. ldzi-
cowbkiogj, Kreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 5—8-, j,- w dzioń koncertu od g. 7-ej

wiecz. przy wejściu, m ir r —a"14130—2

Sala Klubu Kupieckiego.
W EK.^Y^A M ELC ER A  »
Początek o godzinie &l/.2 wieczorom. U<rtepian f s b r .  i r a r j i  ze składu 
K e r n t o p f a .  Bilety kv księgarni VVł. Idzikowskiego, Kreszczatyk, 35 od g. 
9 do 2 i od 4 do 8-ej. ‘  14175— 1

2 -g a  A i t i e l  J u b l e r d w  S to łe c z n y  cli
, , rJ » O K A S E U ‘ ‘ .

Przyjmuje obstalunki na brylantowe, zło>e I srebrne wyroby-
ora< ns.j iizinaiisze upominki jubileuszowe. Kijów, Kreszczatik At ź?, w
tlwórzu, tam gdzie teatr Sztromera. 14005

po-

iJwacza pad!!! 14098 -  3

^ „ Iząąk  Szwarciaan”
„Największy sklep k m  M y ś  I

PADÓŁ
wprost gma­
chu kontrak­
towego

Codziennie otrzymują się J A Ł T A

ulica Aut.ska. Pcnsyonat ^ S te lla  >Ste- 
fanii ~z Horodyńskich Mahota, pokoje 
słoneczno, balkony, wanna, kuchnia sta­
ranna, telefon, ogród włesny, gazety 
polskie. C any p r z y s t ę p n e ,  14i03

Najlepszy w Rosyi 1 7 ^ ^  0 0 1 - 7 0 ^  Q  
TEATR-BIOGRAF L t

D z ii  n o w y  tr a d y c y jn y  p r o g r a m .

6 i  Kreszczatyk 25, 
wprost poczty.

14170—t

Upada* państw a Rx>cxakie{2io rtt.
o t t t j iŁ4 dramat z czasów epoki pa- "fu 

U llc lW C Ł  nowania P iotra Wielkiego. •
esapnio bsrdzo dobre J ^ |^ |Q y |y |^ j

  __ Obraz ten swoją wspaniałością
i wykonaniem wywiera na U A / T P A  według poematu 
każdym ogromoe wrażenie. I ł l F ł f c i L r  M  a . Puszkina. •)5

dzień awlatyki w luyisy od 1-go do 8-go października r. t. zdjęcia z natury.

c z y  B ia r r itz  a g s r S S  Instytut ślepych dziewczynek S » i 5 E S t  S e n  r y b a S n
cżarująca feerya-bajka w barwach. SĄD SAbOMONA komiczny. WIELKA ORKIESlhA KONCERTOWA. Od 12-ej do g. 6-c.i

Program: Upadek Rzymskiego państwa* 
Koi w butach. Tydzień awiaiyki w Juvisy. Malowniczy Biarritz. Insty­

tut ślepych dziewczynek. Sen rybaka i Sąd Salomona.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

ii

J £ .  P o d h c r s K J e l o

o b u  s t r o n a e h  

C I E Ś N I N Y  

B E E R J N C A
Do nabycia w Aćministr?cyi „Dziennika Kijov.sk!ngo“ , Prorezna 9.

C u t; 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o "
I rb . .50 k o p . Przesyłka 55 kop.

Salon mód i pracownia damskich strojów
A. KRUGLIKOW A

Kijów, Kresz­
czatyk N r 48, 
telefon Nr 493.A .  ^ r ^ e s m y c k i

R e p r e z e n ta c y a  T c w . T larw sk iej L n ian . M anuf. 
M f f f i J J ł f l  jutowe na cukier,
* T U n l \ l  zboże, mąkę i i. p.

W r D l / J  na n a s io a p  b u r a c z a n a  wysyła
W  U l i  A l  -cję na zapotrzebowanie bezwłóczaie.

O P O N Y  (Brezinty) nicprzemakaine. 14182—1

W  Fam ilijKiy T e a tr-- Ifa ris te  ^  J
”  Dziś i codziennie grand 2>iver-

tissemen! varie szorzędnych ariyst.
. .  i  U  E j l i  U  sr,° n »Euro|icjskicl:s, teatrów iYarietec.

JT  *l a  *  B i mm Program sałada się z 42 nnmciów. Przy
M.oryngowska ul. Nr 8, trlef. 2484. teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego i»uchmistrza W Turkina. 
A. Watberg ,P. Fcaotow i D. Podkia. Dyrektor Towarzystwa A Walberg,

Rada Gospodarcza Klubu Polskiego „Ogniwo“
niniojszom zawiadamia pp. Członków i Ich Gości, że w czwarta rocznicę otwar­

cia Klubu, w środę dnia 4-gc listopada r. b. odbędzie się

D o r o c z n y  O b 3 a d ”
w lokalu klubu o godz. 7-ej wieczorem. 

Zapisy w kancelaryi klubu do dnia 3 go listopada. 13983—3

Jfozkania na v ł o o ś ć
Szczegóły—Prorozna Nr 15 m. 4 teief. 2555 codziennie od godziny 10-ej rano 
do 8-ej icczorcm. 14060—4 In ż . B u d . B a r o n  MAYDELL.

A - l .  lecznica hygicn. i rrtop“d dla kobietSala ounnasTYCzna idf  K.w.szpakowskiejK̂
Nauczycielka lecznicy guunastycznej w Kijowskim Instytucie dla pinien. Na 
życzenie dzieci tance. Dla uczącej się młodzieży ustępstwo. 14220—1

zostały

n c  K r a s x s x a ty k  Kr 19, t e lo f .  1936.
Przyjmująflrię obstalunki i z powierzonych’,mmeryałów. 14214-1

Wszechświatowe powagi lekarskie zalecają pastylki

G E R A t i D E L ć ,
jako śroues. ieuzniczy, rady»alnie usuwający kasze], przeziębienie, katar 

i chrypkę. C ona ludeffka 8 5  k ap .
Ostrza: da: U:ygim.lne pudełka są zajp: trzone czerwoną etykietą jedyne­
go przedstawiciela na całą Rosyę F n b .a n a  K tin g sla n d a  w  W «r- 
s a a w lo .  13564—6

Kijów, Kreszczatik 
1 33.

Telefon Nr. 809.J. K era to p f  i  S y n
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 

w W arszawie i Szkól muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a je m , rc p e r a c y a , w tre^anie. 133 >4—24

^ z n c c y a - f f D c
Z  , Ł \ D  •“  H I O L E C Ł U I C Z -

D-ra Kazimierza Oromana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw 
szor.ąuna kuchnia fri.icusk? .uracya 
dyetetyczoa v sz >lkiego typu S e a iś n  
a d  I p a ź d z i e r n i k ^  d a  15 m a j a .

Btawatfiy Magazyn 11044 34
D. ;,L E K S (E N K O
Otrzymar o ostatnio nowości j e s ie n n e  
g o  < z im u w L jc i s e z o n u . Wiclk 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw. 
wełni,tn., '  iukier.nycł i bawełn. ma(n 
ryałów. P r o r o z n a , pierwszy mage. 
zyn od Kreszczatyku obok cukiera 
tGeorgf:s’a»,

Dr. Jvled. ]. Jllaktwski
przyjm. chorych eh irurgicznych.W Wło- 
dzim er. 29 m 2, od 5—7 pp., tel. 766.

13311—8

Rem iza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r lc w sk a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik l, miesięcznie i dziennie, na spa­
cery, halo, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. .-100-2IG 

S p rz isd a *  I k u p n o i k o n i,{ (p o w o zó w , u p r z ę ż y  i l ib s r y i .

C f e k i  M a g a z y n i. KOI
K r e s z c z a ty k  4 8 ,

obok magazynu Singera 
poleca

M n n k a ł n  m jrozm ait zycli | f ' ,  - i s r a  świeżo palona, która mn- 
n e r u d l  ^ lepszych liim, ■ w r tw w K J  że być mielona śv obec­

ności ku-fe t f  „ Ł W f l k ; " p y p j ł n h r i p  holeude-^kic, szwaj- 
pującego. !jjj 15jw f c C I I U I Q U ę  carskie i krajowe.

Każdy kupujący korzysta z 15”; rabatu gotówką lub 20 ,̂ tówiticm. Przy m a  
g a z y n ie  w a r s z t a t  d o  w y ro b u  m o b ili  p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h

F irm a  f i l i i  n ie  p o s ia d a .  13840— 9

o w  r o t  w art* , pracown.a \ »yro- 
e w  z  w ło k ó w  obstalunki wyko- 
ijc na czhs i po ccnacn umiarkowa- 
ycR z najlepszego matery iłu. Fryzo- 
miie loków, oraz wszystkich c yro- 
iw z włosów wykonujo się zapomocą 
ody, do czego służy specjalny pi zyrząd. 
 ̂ wieli im wyborze getowe lo k i i fry -  
u ry . Fryzura chignonów od 2U.knp 
,'szystkie wyroby s-tarannie dezynfe- 
iwane. PP. zamiejscowych upraszam 
ysyłać próbkę włosów i szczegółowe 

'opisani* tąaanego obsuCuuku.

UCZEbANIA wykunuj^ specyaiiści— 
75 kop.; w domu 1 rb. 50 kop (spe- 
cyainuść uudouiation). Mycie głowy 
antyseptykiem i  scnarnpumuem j l  rb. 
Osuszanie włosów elektrycznością. — 
Prosimy o wczesne zapisy przed ba­
lami.

T e le fo n  9 6 7 .
Z szacunkiem f r y z y e r  B a z y li

P ie tra  w ,
Fualuklujowska 44 w rnntPirogow tkicj.

G łów n a  A g e n tu r a  P o łia w a  k ie g o  B a n k u  Z ie m s k ie g o  w  K ijow ie
upraozr osoby zainteresowane w kwestyi otrzymania pożyczek: l-o na nieru 
cnomości miejskie w Żytomierzu; 2-o ns nieruchomości ziemskie w gub. wołyń 

skiną: o zwracanie się do Adwokata Przysięgłego 12015- -27

H ip o lita  Ż y n  n e w s k ie g o
Zamieszkałego w Żytomierzu, ul. Puszkińska M  29. 

Główny^Agent Połt. B. Ziemskiego dla Ukrainy i Wołynia P. P a u z c z e n k o

Dr Czerniak "5 i-“
Syf, wen., moczopłc. tspec. kur. striety. 
niem.płc. Wszyst. spoc. spos. kur, Od­
dziel. łóZka. .-11113-125

Beriiyc^ów.
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pokocha
u l. P r isu ts tw b e n n a ja  3 3 .

14203 B e r d y c z ó w .

Skład kwiatów i nasion świeżych.

L  D L l e o s k i e j
R p  r r f l l P T I l l i /  — BialopołskalBT.
D u l  U y U U W  Zakład ogrodu', /y  — Daniłowska 17.

Poleca wybór kwiatów własnej hodowli pe nizkicj cenie, posiada zawsze świe­
że kwiaty zagraniczne. Wszelkie wyroby wykonywano są szybko, punktuaimo 

i gustownie przez uzdolnionych specyalistów.

udział Kijowski „Warszawianka”  W. Włodzimierska 43.
Zaopatrzony w kwiaty i ri śliny. C ony r ż w n ie ż  nim bie.

Dla udostępnionia prenumerat. cDzien 
nika Kijowskiego* nabycia na warun 
kacii najdogodniejszych książek, nie 
zbędnych w Każdym  domu punk im, po 
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę 

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

i i  m  i i i

W ydanie  d ru g ie

Katechizm
pochwalony i  zalecony przez Ojca Świętego P IU S A  X  

przełożył z włoskiego K*. F ra n c is z e k  A lb in  S ym o n

A rc y b is k u p

S k ła d a  a ig  z  p ię c iu  c z ę ^ o li

Część I
U

di a u  J jcL  dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących się do 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop. 10

III  (kater-himi większa) dla dzie­
ci gotujących się do 1-ej ko* 
munii i dorosłych, cena k. 20.

IV Nauka o świętach Pan<t Je ­
zusa, Matki Bożej i ow. Pań­
skich, cena kop. 10.

V H istorja Religii, cena k. 10.

O jc iec  i w .  ze wszystkich kate­
chizmów, jakie znał podczas swego dasz- 
p&sterdtwr przed papie?’wem w y b r a ł  
t e n  k a te c h iz m , Jak a  n a jo d p a -  
w le d m e ja c y , uzipelnił wUwemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej druzarni, nakazując jednocześnie 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakładem księgarni „ P o la k a -K a to t ik a "  w Warszawie, Krakowtkle-Przed- 
mieścle Nr. 64. Nabyć można w księgarni „Polak & Katolika" Ki akowtkie-Przed- 
mleścle Nr. 64. Cateić w oprawie k 50, boz oprawy k. 40, w leituch 20, rabata.

D-ra Feliksa Kanecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Iiinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Pb, 1 ko?. 4 0 1 Rb. 1 kap- 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na prowincyę wy«yłamyjza zaliczo_iem 
z dołączeniem kosztów przesyłki j
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Puszka 
25  kop.

przeciwko katarowi nosa*

W sprzedaży Bezwartościowo fklsyfi 

katy. Każda puszka powinna mie( 
napis; D r e z d e ń s k i e  L a b o  r  a. 
t o r y  u m  C h e m i c z n e  L i n g  
n e r a  -w D r e ź n i e .  :4i83—

N o f t n f l t i  i n f o r n s o y j n e .

Biuro Związku równ. kobiet pol-
sklob otwarte od g. 12 — 5, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przyjmuje wpis; oraz udziela informa­
cji. Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Biuro pracy przy kij rz.-kat. Tow 
dobroozynnoścl, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 de 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Schrouisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

Gimnasiyka w ?. T. G. W  pM ii^dzia- 
łeJc. Chłopcy do 14 lai: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 :  Jrjhow ie 
starsi 9—10. W torea- Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod 
si 9—10 Środa. Cwiczonia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat fi —7; dru-

hiriio 8—9; druhowie sIiwm 5— 10. M a­
tek: Panienki do 14 lat 5—0; druhinie 
6 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie­
la: Cwiczonia dla gości 10—11 -rana.

Zarząd Tow pom. stud. if  . unlw, 
kijów. W rlk a  Żytomierska Nr Sm. 12. 
od 4 do 6.

Blure pośrednlotwa praoy c/A.iąz-
ku oficjalistów na Rus * — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

BIQ'*> kij. rz -kat. Tow. dobrcttzyo 
..ośol, M.-Żytomierska N 8, otwarte 
kazd dziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamże w Rodzicami biurowych mo- 
tna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.
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Aebrenłhal, Izwciskij
„Nowoje Wremia” ,i m

Na m iędzynarodową arenę dyplom aty­
czną wkroczył nowy aktor, w postaci pana 
Suworinu. Wkroczvł jako... pośrednik po­
między A ustryą a Rosyą, wystosow ując do 
hr. A ehrenthala telegrami, z zapytaniem , jak 
się on zapatruje na urzędow ą enuncvacyę 
rosy jską w sprawie artykułów  „Furuightly 
Review“. Zrobił to w cela „uniknięcia — 
ja k  sam  mówi — szkodliwej dla Kory i 
1 A ustryi polem iki.'

Hr. A eh re n th J , jak na grzecznego dy ­
plom atę przystało, odpowiedział Suworłnowi 
telegram em . .Zechciej Fan — depeszował 
A ehrenthal — uwzględnić powściągliwość, 
k tó ra  obowiązuje m uie wobec pertrak tacji 
m iędzygabim tow ych, i pozwól ograniczyć 
się do oznajm ienia, że kom unikat pe tersbur­
ski potwierdza moje słowa, wypowiedziane 
w delegacyach o przyjaznej wymianie zdań 
z Rcsyą przed aneksyą Rośni i i Hercegowi­
ny. Nie mogę udzielić bliższych wyjaśnień 
dopóty, dopóMi gabinety peter&bur. ki i wie­
deński nie uznają .za stosowne ogłosić swą 
korespondencyę w danej kwesty i. Przytera 
żywię szczere uznanie dla motywów, które 
wywołały telegram pański. A ehrenthal".

Pomimo grzeczności austryaćlłłego m i­
n istra , „Nowoje WTentia" dowiedziało się 
z jego odpowiedzi niewiele. Jednakże nie 
omieszkał p. Suworin wyciągnąć z powyż­
szego telegram u odpowiednich wniosków, 
ażeby udowodnić bronioną przez siebie tezę. 
Hr. A ehrenthal nie neguje tej części kom u­
nikatu  rosyjskiego, k tóra mówi o stanow i­
sku Rosyi podczas „przyjaznej wym iany 
zdań". Ergo hr. A ehrenthal milczeniem 
swojem potwierdza, że Rwsya obstaw ała 
przy sta tus ąuo na Bałkanach, że uważała 
kw estyę Bośnii, Hercegowiny 1 sandżaku za 
ogólnoeuropejską, że nie przypuszczała, aże­
by można ją było rozstrzygnąć przez osobne 
porozumienie Rosyi i Austryi. Ale wniosku­
jąc w ten sposób, dodaje p. Suworin, że by­
łoby jednak  dobrze, ateby  hr. Aehrenthal 
zechciał potwierdzić słowami to, czego nie 
neguje wymów nem milczeniem.

Niewątpliwie dla utrzym ania powagi 
roli, w której Suworin wystąpił, było wielce 
pożądanem dowiedzieć się czegoś bardzb-i 
konkretnego ponad powściągliwą odpowiedź 
A ehrenthala, która nie uchyliła zupełnie rąb­
ka dyplomatycznej tajemnicy. Na raz]e je ­
dnak m usiał' Suworin poprzestać na owych 
własnych wnioskach.

Udaje się atoli do innego źródła, m ia­
nowicie do m inistra Izwolskiego i przepro­
wadza z nim taką rozmowę.

— Co miał na celu ostatni kom unikat 
Petersburskiej Ag«ncyi telegraficznej?—pyta 
Suworin m inistra.

— K om unikat ten— odpowiada Izwol- 
skij— m iał na celu sprostowanie sk ierow a­
nych przeciwko mnie zarzutów kilku orga­
nów prasy europejskiej, które oznajmiły, że 
ja  m iałem  jakoby w m eraoryale z dnia 19 
czerwca 19o8 roku zaofiarować Austryi 
Bośnię, Hercegowinę i naw et aaudżak. Obe­
cnie zsubiah Tn^sasśłiashflarzec Jywiatni^irwnzkr 
rzutów tych już  nie powtarzają, a pisma 
eustryackie s tara ją  się zwalić całą winę na, 
p rasę zagraniczną.

— W ydaje mi się — zaznaczył Suwo­
rin — że obecnie, po telegram  e hr. A ehren­
thala  do „Now. W iem .", kw estya stajtT na 
innym  gruncie. W obec lego uważam za słu 
s ja e  zapytać pana już nie o m em oryał 
s dnia 19 czbrwca 1908 ruku, a ’e o osobistą 
wym ianę zdań, k tó ra  miała miejsce w Buch- 
lowicach

— Rozumie chyba pan—odpowiedział 
m inistor—że ia, nie mniej, niż hr. A ehren­
thal, jestem  obowiązany do powściągliwości 
dyplom atycznej. M gę zaś ze swej strony

Eo.wierdzić tylko to, com po wiedźm! z try- 
uny  dum skiej ¥/ grudnia ubiegłego roku 

a mianowicie: w Buchlowicach najzupełniej 
kategorycznie oznajmiłem hr. Aehrentnalowi, 
że naszem zdaniem  kw estya Bośnii, Herce 
gowiny i sandżaku posiada zupełnie europej 
skie znaczenie i że rozstrzygnąć ją  może

tUko konferencja  m ocarstw , k tóre podpisały 
trak ta t berliński.

— Oznajmienie pańskie jest o tyle k a ­
tegoryczne, że bocaj nie w ym aga dalszych 
wyjaśnień. Jednakże, czy iiie lepiej byłoby 
skończyć z dyplomatycznemu tajem nicam i, 
nie zawsze wygodnem i dla tych, którzy je 
zachowują, i ogłosić korespondencyę pomię­
dzy Rosyą i Austryą?

— Ogłuszenie korespondencji dyplo­
matycznej — odpowiedział Izwolskij — jest 
kwesiyą wielce drażliwą; osobiście uważam 
je  za rzecz zupełnie możliwą. Ale w takim  
wypadku należałoby ogłosić nie jeden jakiś 
dokum ent, ale w szystkie dokum enty, doty­
czące porozumień rosyiskb-austryackich, po­
czynając, od ugody z 1897  roku, a to mo­
głoby się stać niepożądanem  nietylko dla 
jednej Rosyi.

Na tem rozmowa się zakończyła. P. 
Suworin uznał swoją rolę za skończoną.

I choć faktycznie obaj dyplomaci nie­
wiele mu pow!edzieli, powołując się na mo­
wy, które zapewne p. Suworin pam ięta a 
które ani trochę afery buchlowickiej nie 
wyjaśniły, wszakże p. Suworin oznajmia 
światu, żo dziś kw estya udziału Rosyi w a- 
neksyi bośniackiej jest ostatecznie wyjaśnio 
na. A rtykuł „Foruightly Review“ —to o- 
czywista intryga austryacka, która nie dziś 
to ju tro  ostatecznie się wyjaśni.

„Półsłówkami i niedomówieniami chcia­
no wpoić w umysły przekonanie, że Au 
strya  w całej tej sm utnej aferze odegrała 
rolę ofiary niesum ienności rosyjskiej. Ro- 
syanie bowiem sami ofiarowali austryakom  
Bośnię o naw et se.ndżak A ustryą w spa­
niałomyślnie odrzuciła zbyt szczodrą propo­
zy c ję  i ograniczyła się tylko do przyłącze­
nia Bośni! 1 Hercegowiny. A tym czasem  
Rosyaj zaczęła oskarżać A uslryę o n iesu ­
m ienne wyzyskanie sy tu ac ji i podburzać 
przeciwko niej opinię całej Europy".

„Taki był sens kam panii, rozpoczętej 
przeciwko dyplomacyi rosyjskiej".

W edług p. Suworina, z tej kam panii 
dyplomucya rosyjska wychodzi zwycięsko.

Jofc

N ow y o rg a n  d la  s p ra w  unii 
k o ś cie ln e j.

Dotychczas wychodzą oztery przeglądy nnukuwe, 
poświęcone corkwi wschodniej: Sluvorum  litterae
theologicac, Echos d,'Orient, Bcssarione i  llcvue de 
l'Orient ckrcłien. P<> Nowym Roku 1010 będzie jesz- 
ci* wychodził w Rzymie «Recue des Eg User, hyzan- 
tines*, mający na względzio przedewszystkiem kościo­
ły w-s-hodnie słowiańskie. Ma jnż zapewnionych sta­
łych korespoodentów z Petersburga, Moskwy i Odesy. 
Przegląd ten będzie na razie wychodził co dwa mie­
siące. Będzie ciokawy przez to, żo wydawuć i reda­
gować inają go wyłącznie katolicy obrządków wschod­
nich. Do kcmitoiu ualoią dwtj nawróceni na katoli­
cyzm rosyario, prof. Wł. N. Zagubiu i protojerej S. R 
Wierigin, który hrał ndz:ał w drugim zjeżdzio wele- 
hradzkim. Głównym redaktorom będzie Zagubin.

Inne pismo do sprawy unii cYelogradskij Wiestn.*, 
któro sprawę kościelną zabarwiało risoflskim  pansla 
wizmem, przestaje wyehodzić. Zarzuty, podniesione 
przeciw temu wydawnictwu przez krakowski cświat 
Słoytiaąskił, spowodowały bardzo ożywione dyskusye na 
leg jucznym  "Zjeżdzio wełebradzkim. Zastrzeżona się, że 
wydawnictwo to jest przedsięwzięciem czysto prywat- 
nem. za k‘óre odpowiedzialny jest tyiko sam wydawca 
(jeden z kapłanów czeskich), a nie nalożący wcale do 
kierowników t. zw. mchu «weJehradzkiega», który nie 
uhce mieć nic wspólnego z polityką. Zjazd nie zajmo­
wał się ofieyalnie tym cWiestnikicm>, ale poza oficyal- 
neuii posiedzeniami dyskutowano o nim wiele i uznano 
za szkodliwy dla całej sprawy.

Pisma żydowskie o „Hajneie".
- ) o o ( -

Srudowe pisma żargonowe warszawskie 
„N. W elt“ i „U. Łeb." zamieściły a rtj kuły, z r a  
łające w inę powstania kwesty! „lewackiej" w 
W arszawie na redaktora  pozostałych dwóch 
pism. „Hajnta" i „Id. TageM att" p. Jackana.

„N. W elt" zam.eśoił wywiad ze znanym  
poetą żargonowym , L, Peretzem. Z wywia­
du tego przytaczamy odpowiedzi na pierwsze 
dwa pytania, najbardziej charakterystyczne, 
które przeto dajem y dosłownie:

— Co; pan sądzi <■> tonie, w jakim Jackan wystą­
pił co do incydentu polsko-liiwacidogo?

— Wbrew opinii powszechnej, iitvażam Jackana 
za nczciwego człowieka, jest on uczciwy aż do osta­
tnich granic wielkiej głupoty; człowiok bez taktn cz 
manią wielkości i business na najgorszy sposób amery­
kański. Ton jego jest przeto zawsze prowokacyjny, me 
czuje nigdy odpowiedzialności za to, co mówi. dożęli 
cała warszawska prasa żydowska me stoi na tym po­
ziomie, na jakim stać winna, to cllnjot* stoi tak nizko, 
żo incydenty z powieścią pornognificzoą i ekwestyą 
li tw a c n l są najmniejszymi pertami w koronie sza- 
leńitw i grubijaństw. Chłopak talmudyczny z pod pie­
ca, otrzymujący nagło pismo i możliwość przemawiania 
z trybuny do narodu i w imienir narodn, nio mógł nio 
dostać tego zawrotu głowy, jak ; .TaćWa dostał. A w 
tym r«zio spierać się, spricciwi&u, fluwodzić inaczej 
jest tak niemożliwe, jak niemożliwe t byłoby dowieść 
szaleńcowi w domu zd-owia, że nio jest tem, czem są 
dzi. że jest. , . ,

— Czy pan nważa incydent za ńiebezpieczny?
— Zapewne. cHa.int* bije 50,Ćoo. Liczmy, że 

20,000 mu zwracają i całe 10,000 sprzedaje dla skan­
dali, ale 20,<'00 traktuje go-poważnie i wysysają co­
dziennie trnciznę Jackana. Tyło, co dp stosunków we­
wnętrznych. Co do zewnętrznych, to id da cna już je ­
steśmy solidarnie odpowiedzialni wobtc nie żydó”  za 
każdy grzech pojedynczego żyda. 1 prawdę powiedzia­
wszy zgodziłer i tnę na ten inierwiew jed; nie dlatego, 
żo mam jeszcze nadzieję, iż w tym wypadku prasa pol­
ska się przekona, żo nie wszyscy żydzi warszawscy 
składają cię z Jackanów

„U. Leb “ rozpoczął również szereg ar 
tykułów p. t. „Nio wolno już  milczeć"! W 
artykule tym wskazuje na to, że redak to r 
„Hajnta" przyjechał do W arszaw y dopiero 
przed kilku laty, dalej mówi o jego braku 
taktu , nicuczciw ' ści, dodając;

cP. Jackan, widząc, że jego aroganeya w sto­
sunku no spra>” wowuętnuych uchodzi mu bezkarnie, 
zapragną! sta'' się kierownikiem opinii publicznej także 
w itosankn do zewnętrznego, n e yaowskiego świata. 
Ale tn narobił kłopotu*..,

Opowiedziawszy o etuzyazmie polaków 
podczas przyjęcia czechów, „U. Leb " pisze:

«P. Jackan, któremu, jak jnż wspomnieliśmy, 
jest absolutnie obcy świat polski, nio mogąc zrozumieć, 
co się dzieje, i nio mając potrzebnego taktn, począł 
pleść*... \V chwili przyjęc.n czeehów cd. Jackan usi­
łował wywołać skandal w cHąjncie*, jakby ne złeść, 
wydrnkownno artykuł beztaktowny, który mógł pola­
ków ohtazić bardzo głęboko*.

Tutai „U. Leb." przytacza obszerne cy­
taty  z „Kajuta", putwierdzające zarzut po­
wyższy, kończąc:

<Ł'.two sobie wyobrazić, jakie wrażenie tego ro ­
dzaju bez’aktowne powitanie m gło wywrzeć ua pol­
skie społeczeństwo, zwłaszcza jeszcze, gdy podano to w 
.łómaczeniu z komentarze,n, tendencyjnymi, ze tak
przemawia niby cała pi asa żydowska w YYarszawie*.

Do artykułów tych „Nowa Gazeta" do­
daje następujący kom entarz:

cArtyknły te mają atoli jeden brak nie ma w 
nich jasno sformułowanego' własnego stanowiska *pism 
żargonowych, które Zwracają się pizeciw je J&ckauowi. 
Znać z nieb w ':ażd; m razie, żo inne pisma żargono­
wo boleją, iż tHajnl wywiera zły wpływ na żydów i 
wywołuje rozdźwięk ze społeczeństwor polskiem*.

Zaś „Przegląd Poranny" za swej stro ­
ny robi następującą słuszną "JWągę:

cPrasa polska niewątpliwi, z wielką radością no­
tować będzie każdy objaw wyswobadzania się żydów z 
tego uastrojn wrażeń, dążeń i nczuć, które óla noro 
szczenią dy 5 kusy i lepiej bodzie od ąd nazywać cjacka- 
nizmem*, niż liitwacyzmem. NąjBliższe Wjbory sarno- 
rządrwo w kuryi żydowskiej dadzą wyborna sposo­
bność do stwierdzenia, czy istotnie :yćzi nie cncą mieć 
z tym j&ukaniżmom Dic v jOinogo. Wybór do rad miej­
skich z kuryi żydowskich lodz znąją ych dobrze )ę*yk 
poi ani i ze spolCvZeńsUvTi polskiem zrosłycb ayłby 
aajlepszą rękojmią harmonii, tak n.ezmiorńie pożąda­
nej i w naszych smutnych warunkach i w smutnych 
w-irunknchn ludnośaT żydowskiej, osiedłoj w a m 
kraju.

Ju ż  sam  fakt, że pism a żydowskie za­
jęły się tą  sprawa m a doniosłe znaczenie. 
A rogancja  „Hajnta" wobec ludnoś-i pol­
skiej, drażni ją wprawdzie i wyprowadza z 
równowagi, lecz szkodzi przedewszystkiem  
interesom  żyaowskim. Jeżeli bowiem w i- 
mieniu żydó.p y? tym  tonie będzie przem a­
wiała prasa żydowska współżycie j?) 8 lu- 
d n o ścą  pols’.a w .Królestwie będzie zgoła 
niemożliwe. To te i  spraw a „H ajnta8 je s t 
p izelew szysikiem  wewnętraną spraw ą lud ­
ności żydowskiej i powinna być załatw iona 
przez n-ą samą.

W ystąpienie pism żargonow ych je s t  
tedy znam iennym  zwrotem  w tej sprawie. 
Na tej; tylko drodze możliwe je s t należyte 
zaiutwienie tej sprawy, do którego prasa 
polska ze  swej s tru ty  przyczyni się z taką 
sam ą jednom yślnofcią, z jaką  napiętno 
w ula arugftncyę i wyzywające stanowisko 
„Hajnta". (z).

K o m u n ik a t 
k lu b u  p o ls k o -w ę g ie rs k ie g o .

Klub polsko-węgierski we Lwowie nadsyła nam 
nas‘ępnjący komunikat:

<Wydział klnbn polsko-węgierskiego we Lwowie 
po rozpatrzenin wspólnie z członkami komitetu lekarzy 
polskich sprawy na międzynarodowym kongresie lekar­
skim w Budapeszcie,—-stwierdza zasadniczo słnszucść 
larzutów, podniesionych pod adresem prezydyum tegoż 
kongrosu przez komitet polski, który nietylko nie uzy­
skał nowych praw narodowo-reprezentacyjnych, lecz 
stracił część dotychczas zwyczajowo uznawanych.

Słnszności zarzutów łych klnb polsko-węgierski 
wcale nic kwestyonował, aui też nie brał w obronę 
prezydynm kongresu lekarskiego, lecz przeciwnio, do­
kładał dotąd ze swej strony nsilnych starań, aby pozy­
skać dla lesarzy polskich przychylną opinię jak najszer­
szych wi rstw narodu węg erskiego."

W  czasie niedawno udbyt j wycieczki do Węgier 
klub otrzymał tam tysiączne dewody szczerej, g o rze j 
sympatyi, zamanifestowanej nlefyiko przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa, ale i pizez izbę nstawodawczą, 
a przedewszystkiem przekona' się, ie  naród węgierski 
n<e solidaryzuje się ze stanowiskiom zamętem przez wę­
gierski komńot kengresn lekarskiego.

Wobec tego klnb polsko-węgierski jest pewien, 
że potrafi uzyskać na W ;grzech jak najszerszo popar­
cie słusznego protostn i wniosku lekarzy polskich o 
reasnmpcyę uchwał, krzywdzących nankę polską

Przygotowanie terenu do tej akcyi było jednym 
z celów wycieczki do Węgier, gdzie klnb nawiązał na- 
aer liczne i serdjezi stosunki.

Zarzuty więc, podnoszono z tego powoda przeciw 
klubowi, nie były uzasadnione, za artykuły zaś, które 
w tej sprawie rojawiły się w dziennikach, a nio były 
przez prezydynm podpisane, klub nie bierze żadnej od­
powiedzialności.*

Samorząd w Króleslwia.

W sprawie samorządu m iejskiego w 
Królestwie rada do spraw  gospodarki lokal 
nej rozważała w zgrom adzeniu plonaraem  
w poniedziałek: i we w torek referat komisy! 
wyborczej. Pczprawy ożywione wywołał 
paragraf językowy wniosku, obostrzony, jak 
wiadomo, przez komisyę. Pomimo szeregu 
przekonywujących przemówień delegatów 
polskich fpp. Suligowskiego, który głos wie 
lokrotnie zabierał, Piotrowskiego i M arkow­
skiego), większość oświadczyła się za r r-  
dakcyą komisyi, orzekającą, że wszystkie 
dzienniki, protokuły i księgi m iejskie powin- 
n j  być spisywane w języku rosyjskim  i ż ■ 
czynności kancelaryjne załatwiać się w inn\ 
w tymże języku Dopuszczalnym jes t tekst 
równoległy polski Wobec takiego posta­
wienia spraw y, ustęp projektu, mówiący
0 tem , że na dek larac je  i podania rosyjskie 
należy odpowiadać po rosyjska, zastąpiono 
innym, który głosi, że na listy, podania i 
ćEoklaracye polskie wolno odpowiadać po 
polsku. Zebranie plenarne odrzuciło popraw­
kę komisyi, żądającą, by na posiedzeniach 
raa m iejskich przewodniczący iłótnaczyli 
radcom  rdpjfanomprzemówienia polskie* Sam 
p. Kryżanowskij uznaje, .Jak się zdaje, to 
żądanie za przesadne.

W e wtorek Wywiązała alę dyskinfyą 
obszerniejsza " tia'd pcrmySifem pódaikłu w y­
borców na kurye właścicieli nieruchomości
1 niewłaścicieli. P  Suligow ski w treśclwem 
przemówieniu dowodził] niewłaściwości po-* 
dobrego podziału klasowego, dającego tylko 
powud do rozłam u społecznego W niosek 
odrzucono. UćhwalutiC w ciągu dalszych 
rrznraw , że kobiety  właścicielki nieruoho- 
mośoi m og , korzyetać bjzposredn-o z czyn­
nego praw a wybofczego. Zresztą mogą, iak 
wszystkie inne pcbiadaczkt cenzusu, przeka­
zać swe prav.o ńajoliższytn ’trew nvm  lub 
zięciom. ( ico.ius wyborczy mieszkaniowy 
w Łodzi podwyższono do poziomu cenzusj 
warozawski sgo (wyżej 8t)o rb. czynszu rocz­
nego).

W pprawie udziału zydóy/ w  śamorzą 
dzie m iejskim  jw w ró jo lo  do oizeczaó pro- 
loktu, aje oow staic pytanie, kogo uważać za 
żyda. Postawiono d ^ a  Wnioski: pisrw scy, 
by za aieżydó v uważać tylko przedstaw icie­
li trzeciego pokolenia neofitów, drugi, by 
już  w drug.em  pokoleniu korzystać mogli 
j  praw, przyznanych obywatelom innych ka-

tegoryi. Delegaci polscy gorąco zwalczali 
obydwa wnioski, obstając przy tem , ie  o 
kwalifikacynch wyborczych rozstrzyga wy­
znanie. Pomimo to, większością 16 głosów 
przeciw ko i 4  przeszłe, druga poprawka.

We czwartek zaś człon kawie rady pola- 
cy złożyli następującą deklaracyę, podpisaną 
przez wszystkich przedstaw icieli ludności 
polskiej.

„Powołani przez rząd do udziału w po­
siedzeniach rady do spraw guspodarki m iej­
scowej w  sprawie wm owadzeaia srm orządu 
miejskiego w m iastach Królestwa Polskiego, 
wyrażając swą wdzięczność za danie nam  
możności wzięcia udziału w rozważaniu tak 
ważnego dla naszego kraju projektu praw a 
w charakterze rze aoznawców, uważamy je ­
dnak za swói obowiązek oświadczyć, co na­
stępuje:

Spraw? używania języka polskiego w 
wewnętrznej bjuruwuści, w zarządzie i w 
stosunkach z innem i organam i san o ządu 
została—według naszego m niem ania—posta­
wiona nieprawidłowo, a  to z następujących 
względów:

1) Kai de prawo powinno być w laki 
sposób opracowane, aby mogło ntieć p rak­
tyczne zastosowanie. Pozwolenie używania 
języka polskiego we w szystkich księgach, 
dokum entach i innych aktach zarządów 
m iejskich obok języka rosyjskiego z tym  
warumclem, aby t< kst polski był zamiesz­
czony równolegle z rosyjskim , przy olbrzy­
miej liczbie ksiąg i aktów w praktyce jest 
zupołnie nie do urzeczywistnienia W obec 
tego prawo, nie dające się urzeczywistnić w 
projektowanej osuuwie, stałoby się jedno ­
cześnie nieszczerem, albowiem pod pozorem 
dopuszczenia języka polskiego w rzeczywis­
tości doprowadzałoby prawo do zupełnego 
wyłączeniu tego języka z użycia.

2) Prawo m usi być celowe: oeiem pra­
wa w danym  razie, w edług naszego m nie­
mania, powinno być to, aby, zachowując dla 
■ęzyka państwowego należne m u prerogaty­
wy i znaczenie, ściśle określić tę  sferę, w 
której możliwe je s t  używanie wyłącznie ję ­
zyka m iejscowego bez naruszania in teresów  
ogólno aństwowych.

3) *rawo powinno być zredagowane w 
tak i sposób, aby nadając miejscowej lu d ­
ności wolność używania języaa ojczystego 
w pewnych, w yraźnie ustanowionych g ran i­
cach, dało lednocześnie możność zachowa­
nia legalności i nie dopuszczało myśli o 
niemożliwości zastosowania tego prawa".

Fosy a dla rosyan.
Dwie frakcyo dum skie połączyły się n ie­

dawno pod hąsłem  „Rosya dla rosyan". J e ­
dna z di óch frakcyl—nacjonalistyczna, odda- 
wne hasło to proklam owała, druga—um iar­
kowana p raw ica - w yzm jąc je  w cichości 
ducha, zaiłaniai? się dotychczas ogólniko- 
wemi zastrzeżeniam i przeciwko „niepotize- 
bnem r uciskow i narodowości", gioszonemi 
a d  uznm  „brasi słowian" Nie wypadało bo­
wiem głosić skrajnego nacyunaliz*. u party i, 
"tóra w szeregach swoich liczyła w ł. hr. 
B obrintkiego sh w etnego „sokola* praskiego.

-rutę hr: BobrlnsltiJ putrrócłł niedawno 
z Chełmszczyzny w nastro ju , nie licującym  
z nastrojam i praskim i.

Pod wrażeniem  rzeczy „widzianych" 
posuan)vnł on budować „d .m słow iański" 
bez udziału polaków.

A 'ratcys,; do 1 tórcj należy, uznała, że 
już  niem a przeszkód i proklam ow ała o tw ar­
cie „Rosyę dla rosyan".

W łaściwie przeszkód oddawna nie by ­
ło. Już w kw ietniu przekonyw ał Mienszy- 
kow obie strony, ze się zlać pow inny, bo 
różnic zasadnie tych pomiędzy niem i n:em a. 
Namowy poskutkow ały—m am y now ą f ra k ­
c ję , a ua szyldzie j 3j wypisano wiełkienu 
liter, mi „Fcnya dla rosya !“

‘ L iberalna prasa rosyjska przyjęła ten  
szyld zrozum iałem  sykaniem . Ale natom iast 
•tyskał on szezrry  poklark organu półurzę- 
dowogo,

„Obcoplemienne żywioły prasy  lewico- 
v ®j—pisze „Rossija"— w każdem  przypo­
m nieniu narodow ej idei rosyjskiej szukają 
przedow szystkiem  „tajem niczych sprężyn*
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Jednoczc śnie zaś kłócił się z sobą, oburzał 
się z całej duszy na to „zwierzę*, którego 
nie um iał w sobie pohamować i wyru ślał 
sobie od ostatnich słów za to. że nie ko.dia 
jej— „tego anioła*— tak, jak  kochać powinien, 
to je s t  taką liiił. ścią, k tó ra  tylko klęczy 
i  tylko uwielbia, Więc w myśli padał przed 
um iłowaną na kolana, obejmował je j stepy 
i błagał o przebaczenie, ale gdy wyobrażał 
sobie, żo usta jego całują jej nog5, znów 
żądze porywały go za włosy. I w (ej roz­
terce  czuł się nietylko jej niegodnym, nie­
tylko „zwierzęciem", ale zarazem jakim ś nie- 
dowarzonym i komicznym m ydłkiem, pozba­
wionym teg  i rozumu, spokoju i panowania 
nad sobą, jakie prawdziwy mężczyzna miec 
powinien.

Ogarniało go też zdziwienie, że to wszy­
stko może zapowiadać tyle rozkoszy, a zara­
zem tak  mę zyć. Szczęściem dalszą jego  
m ękę i dalsze rozm yślania przerwała m uzy­
ka, na której wieczór w dom u pani Otockiej 
m usiał się skończyć. Bochener s 'adł do for­
tepianu, zapalczywy rejen t Dzwonkowski jął 
przedm uchiwać flet, a panna M arynia s ta ­
nęła obok ze skrzypcami — i gdyby obecni 
nie byli przyzwyczajeni do jej widoku, mo­
gliby zdum iewać się zm.aną, jaka w niej 
zsjzaa. Śliozna, ais dziecina tw arz rozbawio­

nej i ciekawskiej dziewczyny nabrała w je ­
dnej chwili wyrazu powagi i głębokiego spu 
koju. Oczy jej stały się jakby zamyślone 
i sm utne. Na czerwonem tle salonu je j wąz- 
ka biała postać wyglądała, ja k  stylizowany 
rysunek ha  kościelnym witrażu.—Było w niej 
coś poprostu hieratyxznego.

Rozpoczął się tercet. Łagodne tony po­
częły kołysać wzburzoną duszę Krzyckicgo. 
Zmysły jego usypiały zwolna i żądze gasły. 
Serce zaległa m u cisza. Miłość jego zmie­
niała się w wLlkiego, sicrzydlatego anioła, 
który wziął swą Umiłowaną na ręce, niby 
dziecko, niby uśpioną lunatyczkę i poszybo­
wał z nią w niezmierne przestworza, przed 
ołtarze, uczynione z blasków zórz wieczor­
nych i z wieczornych świateł gwiazd.

Godz.na b jła  późna, gdy Gr ński, Swi- 
dwieki i W ładysław wyszli od pani Oiockiej. 
Na ulicach mało spotykali przechodniów, ale 
za to co krok patrole wojskowe i policjjr.e, 
które zaLzymywały ich, pytając oppszpoity . 
Swidwicki tym  razem nie udaw ał pijanego, 
albowiem wpadł w zły hum or właśnie dla 
tego, że u pani Otockiej m usiał poprzestać 
na dwóch kieliszkach w ina W ięc ukazując 
policjantom , prócz paszportu, na swój frdk 
i biały kraw at, pytał ich opryskliwie, czy so­
cjaliści, albo bandyci ubierają się w podo­
bny sposób.

— Żeby jednych i drugich piorun po­
bił, mówił, uderzając laską w chodt ik. W  do­
datku wszys1 ko zam knięte, nietylko restaura- 
cye po hotelach, ale naw et apteki, w któ 
rych w ostateczności można dostać vin  de 
coca, albo spirytusu. Apteki strajkują! Te- 
gośmy dożyli! Pow inni jeszcze zastrajkować 
doktorzy, a wówczas zastrajkują mimowoli 
i grabarze. Niech w szystkich i wszystko dya- 
bli porwą! W dom u nie m am  ani butelki,

więc przez noc całą oczu nie zmrużę, a ju tro  
będę jak  z krzyża zdjęty...

— Chodź do nas, rzekł Groński. Znajdzie 
s.ę może jaka buielka i k_,wa czarna.

— Ocalisz życie, nietylko mnie, ale 
i m em u „tuwarzyszowi", zwłaszcza jeśli znaj­
dą się dwie butelk..

— Poszukamy. Ale o jakim  towarzyszu 
mówisz?

Praw da, że wy jeszcze nic nie wiecie. 
Opowiem wam przy kieliszku.

Do m ieszkania Grońskiego nie było da­
leko, więc wkrótce zasiedli We trzech woko­
ło stołu, na którym  znalazła się butelka 
szlachetnego Cham bertine i m aszynka z pa­
rującą w rozkoszny sposób kawą czarną.

Sw idw icki nabrał ducha.
— Te panie—mówił, to są istne anioły 

i z tego zapewne powodu jest się u nich 
ja k  w raju, gdzie szczęście polega głównie 
na w patryw aniu się w światłość wiekuistą
i słuchaniu chórów archanielskich.

Tu zwrócił stę dc Krzyckiego:
— Zauważyłem, że panu ł Grońskiemu 

to w ystarcza — ale dla mnie to absolutnie 
za mało.

— Tylko nie zacznij sobie ostrzyć ję ­
zyka na tyoh paniach, odpowiedział Groński, 
bo natychm iast każę sprzątnąć butelkę

A Swidwicki objął ją  obu rękoma.
— Ja  je  uwielbiam  — wszystkie trzy!— 

za ro ła ł z komicznym pośpiechem.
— O jak im  to mówiłeś towarzyszu?
Swidwicki pociągnął wina i, przym knąw ­

szy oczy, oceniał przez chwilę jego w artość.
— Mam tam  u siebie od dziś rana ja 

klegoś wisielca, rzekł, którego poszukuje po- 
lioya i którego, jeśli u  m nie znajdą, powie­
szą prawdopodobnie nas obu*

*— Dałeś m u jednak schronienie?
— Dałem inu schromeiiie, albowiem

przyprow adzi go ktoś taki, kom u nie mo­
głem odmówić.

— Założę się, że j a la ś  niewiasta.
— Oczywiście. M igę dodać, że przy­

stojna i jedna z takich, k tó re  wywołują we 
m nie odpowiedni prąd elektryczny. Ale nie 
mogę powiedzieć, ja k  się nazywa, gdyż p ro ­
siła mnie o tajem nicę

— Nie pytam , rzekł Groński, a co do 
p rądu nie wątpię, gdyż inaczej bałbyś się 
chyba tek  narażać.

Na to Swidwicki rzeki:
— Wiedzcie o tem , że ja  się niczego 

na świecie nie boję, i to mi daje w tym  
niewolniczym kraju  tak  niesłychaną swobo­
dę, jak iej nie ma n ik t inny.

To rzekłszy, wychylił do dna kieliszek 
wina i zawołał:

— Niech żyje wolność—ale tylko moja.
— Jeanakze to wszystko dowodzi, że 

masz troohę dobrego serca.
— Bynajm niej. Ja  to zrobiłem na­

przód dlatego, żo spodziewam się nagrody, 
o której zresztą w tak  cnotiiw.em towaizj" 
stwie wolę się nie rozwodzić—chyba do d ru ­
giej b u te lce--a  powtóre dlctego, żebym 
m iał komu kołki na łbie ciosać. Upewniam 
oię, że mój wisielec nie będzie sypiał na 
różach—ł kto wie, czy po jakim  tygodniu 
nie będzie wolał szubienicy od mojąj go­
ścinności.

— To możliwe. Ale tymczasem.
— Tymczasem kupiłem  m u wody Al­

lena, by swoją czarną czuprynę przem alo­
w ał na jasną  LJA rte biondegiante"—ja k  za 
czasów Tycyana.—Odczuwam też trochę za­
dowolenia na myśl, że polieya będiie na 
głowie stawała, by go znaleźć i hie znaj­
dzie.

— A jeś li Znajdzie?
— W ątpię, FamiętasŁ, że czas j łk lś

miałem 'okujozyka, rodem  iż  z Besarabi 
którego zrałeś. Przed dwoma m iesiącai 
okradł m nie i uciekł. Pisar już  do mnie 
New Yorku, z propozycją, której wam n 1 
powtórzę. Pyszny typ! zupełnie modern 
Oióż przed ucieczką prosił m nie, bym m 
oddeł pasport, z tego powodu, że teraz ( 
chwila pytają o pasporty. Ale ja  wsadź 
łern go w jakąś książkę i nie m ogłem  zm 
leźć—obecnie, przed dwom a lub trzem 
dn :ami, w ypadkiem  znalazłem, tak , że m< 
nowy w.sielec będzie miał nietylko blon 
włosy, ale i paspoit.

— A nie okradnie cię, ta*  ja k  pi
przednik?

— Mówiłem mu, te  powinien to zr<
bić, ale on się obraził. Zoaje się, żo ł <
dzie się obrażał od ran a  do wieczora —
jeśli mnie w końcu okradnie, to przez i 
brazę, żem coś podobnego m ógł przypuśc.i; 
Ta m ała patronka, która mi go wsadził 
na kark, zaręcza też, że jest uczciwy, a! 
nie powiedziała mi nawet jego  nazwiskt 
Sprytna dziewczyna!.. Bo mówi tak: „Jeś 
go znajdą, to pan będzie mógł się tłómi 
czyć, że pan nie wiedział kto to jest", 
m a słuszność—ohoć, gdy  idzie o jaką tak 
wdatęczność, to drapie jak kot. J a  alę dl 
niej narażam  na stryczek, a gdy  chciałei 
ją  trochę tego... to omalo nie dostałei 
w pysk...

Groński zmarszczył brwi 1 począł bj 
stro  patrzeć na Swidwickiego, poczem rzek

— Służąca panny Anney, Połcia, pj 
tała mnib dziś rano o twoje mieszkami 
Powiedz mi, co to znaczy?

(D. c. b ).
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czyli w danym  w y p ad k u -u czu c ia  zwierzę­
cej nienawiści, nietolerancyi, złości. Sądzą 
naturalnie po sobie. Kiedy, jako przeciw wa­
ga hasła „Ko«ya dla rosyan", pojawiła się 
ich zasada „Rosya dla wszystkich, prócz ro- 
sy a n u, w tedy rzeczywiście złożyli oni do­
wód wyjątkowej nienawiści do wszystkiego, 
co rosyjskie. Ale w spokojnem oznajmieniu, 
że Rosya powinna być krajem  dla rosyan, 
niem a naw et cienia jakichkolw iek tendencyi 
niszczących, ponieważ oznajmienie to je s t 
przedewszystkiem nie napaścią, tylko samo­
obroną (sic/).

„Ta sicrajność, która się czasem  prze­
jaw ia w podobnem oznajmieniu, je s t tylko 
najzupełniej zrozumiałym i naturalnym  pro­
testem  przeciwko naigraw aniu się z rosyj 
skiej idei narodowej i pluciu na nią, t. zn. 
przeciwko tem u, co je s t  podstaw ą całej po­
litycznej i społecznej działalności „inorod- 
ców" i ich uniżonych sług. Ale nie jest to 
zupełnie treścią hasła rosyjskich n ac jo n a li­
stów. Dla natu ry  rosyjskiej wogóle obcem 
icst uczucie nienawiści i nie wśród plemie 
nia rosyiskiego należy szukać propagatorów 
jakiejkolwiek nienawiści. W ielki swoją wspa­
niałomyślnością, ługcdny i cierpliwy naród 
rosyjski, dowióuł tych swoich prawie bez­
przykładnych cnót w ciągu wielu wieków 
zawikłanej historyi, której poszczególne m o­
m enty daw ałaby m u zdaje się prawo (?) do 
wykazania i większej srogości, i mniejszej 
siły przebaczenia.

„Kiedy się mówi „Rcsya dla rosyan 
mówi się tylko jedno: niech wszystkie na- 
r o d j , które żyją w Rosyi, pam iętają, że pań­
stwo budował naród rosyjski i budował dla 
siebie, i niech się z tom liczą, nie robiąc 
zamachów na zwierzchnicze praw a narodu 
rosyjskiego. Mowa więc nie o prześladowa­
niach, ale o niezbędności odparcia zakusów 
obcoplemiennycb. Można się spierać co do 
tego, gdzie w danej chwili należy nakreślić 
granicę pomiędzy pojęciami zakusów i żą­
dań, możliwych do przyjęcia, ale niepodobna 
się spierać, że nakieślać i przesuwać tę 
granicę m a prawo tylko naród rosyjski".

W iem y  aż nadto debrze, iż granica ta, 
Dez w zględu  na to, ozy kto  oponuje, czy nie, 
j e s t  zawrze dowolnie zakreślana. W iem y  
także, jakie  j e s i  w łaśc iw e  znaczenie om a­
w ianego  hasła  i ja k  s ię  ono faktycznie  w  
życiu  stosuje.

To nietylko wiemy, ale i dotkliwie na 
skórze naszej czujemy.

Proces Steinheilowa].
— o—

W środę w nocy Steinheilowa długo 
płakała w swej celi. Na zapytanie, co ją  tak 
głęboko wzi uszyło, odpowiedziała, że widuk 
m łodego Bousscma, byłego narzeczonego jej 
córki, wywołał w niej bardzo ponure reflek- 
sye. Ludzie nie chcą jednak  wierzyć w ten 
sentym entalny pewód niepokojów, które n:ą 
ubiegłej nocy miotały. Raczej przypuszcza 
się, że wyjaśnienia, dane przez d-ra Baltha- 
zara, podziałały na nią tak  przygnębiająco. 
W kołach prawniczych, sąd? ą, że położenie 
Sreinheikm ej nie jest wcale rozppczl'We. 
G iyby Steinheilowa była tylko oskarżoną
0 zamordowanie męża, to prawdopodobnie 
zapadłby wyrok uwalniający. Bez porówna­
nia trudniej będzie jej oczyścić się z zarzutu 
zamordowania m atki. Teraz okazuje się, że 
wstępne dochodzenia prowadzone były bar­
dzo nieum iejętnie: wynikły z tego ro m a ile  
niejasności, z których Steinheilowa nie o- 
mieszkała zręcznie na swą rzocz korzystać. 
Nadto urok osoby oskarżonej wyw iera jesz­
cze wciąż jakiś tajemniczy wpływ na nie­
których mężczyzn i skłania ich do zeznań, 
przychylnych dla oskarżonej. Tem należy 
tłómaczyć zeznania dr. A cheray’a i agenta 
policyjnego, Bouce’a.

Co do Steinheilowej, to łatwo zauważyć 
w jej usposobieniu wielką zmianę. Odkąd 
cały ciężar rozprawy spoczął na przesłucha­
niu świadków, a zatem, odkąd Steinheilowa 
straciła  możność swobodnego przemawiania 
do sędziów przysięgłych i wolno je j tylko 
kiedy niekiedy zadać jakiem uś świadkowi 
pytan ie—opanował ją  widoczny strach. Prze­
m ka ją  świadomość, że los juj zależy całko­
wicie od zeznań świadków. W czoraj w ró­
ciła Steinheilowa do więzienia w okropnem 
przygnębieniu. Nerwy jej były tak  w yczer­
pane, ża nie zdołała nic wziąć do ust,

Pierwszym świadkiem , którego dziś 
przesłuchano, był jubiler Sulvy, ten sam, 
którem u Steinheilowa dała swe klejnoty do 
ponownej oprawy. O tych  sam ych klejno- 
tacL Steinheilowa twierdziła, że m ordercy 
je  ukradli.

Świadek jest młodym, przystojnym  męż­
czyzną, porusza się swobodnie, mówi jasno
1 wyraźnie i w yw iera wogóle nader doda- 
tm e wrażenie. Wylicza on naprzód przed­
m ioty, k tó re  otrzym ał do przeróbki; m iędzy 
nim i był duży soliter. Świadek tłómaczy 
potem  zapomocą rozm aitych rysunków , ja ­
kie m u Steinheilowa dała zlecenia co do 
przeróbki poszczególnych przedmiotów. Prze­
wodniczący zadaje bteianeilowej kilka py­
tań, na które ona odpowiada z pośpiechem 
i bardzo zmieszana. „Ukryłam w domu je- 
szce dwa pierścienie — rzekła ona. — Gdyby 
polieya dość skrzętnie szuKpła, toby je za­
pew ne była znalazła". Steinheilowa tłóm a­
czy się w tej spraw ie bardzo niejasno; ob­
sta je  wciąż jeszcze przy tem, że ukryła w do­
m u tylko pierścienie otrzym ane od wielbicieli, 
a ukryła je  przed córką, Któraby odrazu 
poznała, że nie są to podarunki ojca.

W  zawiłych szczegółach, podanych przez 
Steinheilową, trudno się zoryentować, to 
też przewodniczący dom aga się bardzo do­
kładnych wyjaśnień, ku w ielkiem u zniecier­
pliwieniu oskarżonej. W toku ayalogu, któ­
ry  wywiązał się między nią a przewodni­
czącym, Steinheilowa zawołała gniewnie: 
„Sm utna to rzecz, że wszyscy napadają na 
biedną, nieszczęśliwą kobietę!®

W  dalszym ciągu nastąpiło przesłucha­
nie dwóch współpracowników „M atin’a “, 
H utina i L abruyerea. Obaj dziennikarze 
przedstaw iają przebieg wyw iadu u Steinhei­
lowej w nocy poprzedzającej jej aresztow a­
nie. Bvło to 28 listopaaa. Steinheilowa przy­
znała się wtedy tym  dwom dziennikarzom, 
że sam a wsunęła perłę do portm onetki 
Couillarda i oświadczyła, że m orderstwo po­
pełnił A leksander Wolff, syn jej służącej, 
M arietty Wolff. Podczas tego wywiadu za­

pytał H utin oskarżoną, czy kocha swego 
męża. Steinheilowa o d p o w ie d z ią  na  to 
przecząco i dodała: „Za jakie pięć lat wyjdę 
powtórnie za mąż®. Niezmiernie ważne zez­
nania złożył inspektor policyi, Barby. W te­
dy, kiedy Steinheilowa oskarżyła Wolffa o 
morderstwo, polieya zleciła Barby’einu, aby 
roztoczył czujną straż  nad M ariettą Wolff, 
kucharką Steinheilowej. Barby opowiada, 
że owej nocy, w której Hutin i Labruyćre 
odwiedzili Steinheilową, aby wydobyć od 
niej zeznania, Steinheilowa była bardzo 
przygnębiona. Po wyjściu dziennikarzy, 
Steinheilowa rzekła: „Nie uwierzą mi, że 
A leksander Wolff je s t  m ordercą. M arietta 
i A leksander sprzysięgną się przeciwko 
mnie. A leksander powie, że gumyślnie po­
słałam po niego. Najlepiej będzie skoń­
czyć z życiem. Niech mi się pan w ystara o 
strychninę!" Gdy potem  M arietta weszła do 
pokoju swej pani, aby jej powiedzieć: do­
branoc—obie kobiety padły sobie w ram io­
na i długo szeptem ze sobą rozmawiały. 
Gdy kuchaika odeszła, Barby zapytał się 
Steinheilowej, o czem z nią rozmawiała. 
Steinheilowa rzekła wtedy: „Pytałam  się 
M arietty, co zrobi, gdy  mnie uwierzą, a ona 
odpowiedziała, że będzie s;ę wypierała wszy- 
stkiego aż do skutku®.

Przewodniczący, zwracając się doświa- 
dka (Barby’ego): To jest zeznanie bardzo 
obciążające. Czy pam Steinheilowa napraw­
dę tak  powiedziała?

B iiby : Tak, a nie inaczej. To szczera 
prawda.

Po tych słowach zapanowało w sali 
ogromne poruszenie. Barby opowiadał dalej, 
że Steinheilowa zażądała jeszcze raz strychy 
m ny i że tej samej nocy M arietta Wolff 
m iała zamiar popełnić samobójstwo, ale jej 
w tem  przeszkodził Chambrien, kuzyn Stein­
heilowej, Nad ranem  Steinheilowa udała się 
w towarzystw ie córki i kuzyna na policyę, 
gdzie zrazu potwierdziła swe doniesienie, iż 
W olff jest m ordercą, ale posądzenie to 
odwołała, gdy j ą  z nim  skonfrontowano.

Gdy Barby skończył, przewodniczący 
zapytał Steinheilową: Ćzy pani zażądała 
strychniny od pana B arby’ego?

Steinheilowa (głosem zdławionym): Nie 
przypominam sobie.

Przewodniczący: Czy zażądała fpani
strychniny po raz wtóry?

Steinheilowa bledniejgjij mruczy: Nie 
przypominam sobie.

Przew odniczący Czy M ariettagnapraw- 
dę powiedziała: W yprę się wszystkiego.

Steinheilowa szepce głosem Jjleiwie do­
słyszalnym: Nie przypominam sjb ie .

Steinheilowa ściska kurczowo chustkę 
w ręce, na  blauem czole występują krople 
potu. W zruszenie jej daje wielo do m yślę 
nia. Trudno przypuścić, że sobie w ypad­
ków owej pam iętnej nocy wcale nie.iprzy- 
pomina. Ju tro  m ają być przesłuchani A lek­
sander Wolff i M arietta Wolff, a zeznania 
ich będą miały w ielką wagę, ponieważ ogól­
nie przypuszczają, że tylko oni zdołaliby 
wyświetlić tajemnicza sprawę morderstwa.

W czwartek przesłuchano M ariettę Wolff. 
W rażenie, jak ie  osoba ta  wywiera, jest bar­
dzo przykre. Opowiada rozwlekle o kochan­
kach Stć-nheilowej^ przyc^em Jjedaak^w ciąż 
zaznacza, że Steinheilowa obchodziła się 
z mężem swym bardzo łagodnie i czule go 
pielęgnowała. Steinheilowa przerywa jej ze­
znania i zw raca uw agę sądu na to, że cała 
jej służba wyraża s ię ^ o  swej pani bardzo 
przychylnie z wyjątkiem woźnicy, który  jest 
nałogowym pijakiem Przewodniczący stara  
się z Marietty Wolff wydohyć, jfezj^ona na­
prawdę w nocy krytycznej pokryje au opu­
ściła willę \ f  Bellevue, aby automobilem 
udać się do Paryża. M arietta odpowiada 
jednak wymijająco. Świadek |p a n u je  nad 
każdym  swym  ruchem , wypowiada się b a r­
dzo ostrożnie i wogóle zdradza bystrą  in te­
ligencję. Tylko gdy mowa jes t o jaj synie, 
A leksandrze, M arietta nie może uk ryć  pew­
nego zaniepokojenia. Steinheilow a je s t bar­
dzo zadowolona z zeznań swej kucharki 
i spogląda na nią z wyrazem  wdzięczności

Z ZYCfA ROSYJSKIEGO.

0  Osławimy moich Eleliodor zanćerza wydr.wać 
w Potprsburgu gazetę.

0  Hr. Uwarow zamieścił w cRusk. Sł.> list z 
ryiaśnieniami w sprawie zajścia z Guczkowem. W 
końcu lista oznajmia Uwarow, że cała sprawa zostanie 
we właściwy sposób rorstizygnięta po ot.zymaniu od­
powiedzi na list do Stołypina.

0  cBerliner TageblatU podaje nieco szczegółów 
o świeżo założonem w Anglii Towarzystwie pod firmą 
«Anglo-Rusian-Trust».

T-wn to rozporządza kapitałem miliona funtów 
sterlingów i ma na celu wsp6>działaaie przy zawiera­
niu rosyjskich państwowych i miejskich pożyczek, oraz 
uczestnictwo w pi zedsiębiorsiwach rosyjskich kolejo­
wych, portowych, kanalizacyjnych i elektrycznych.

0  Jak donosi cRiecz», specyalna komisy a pod 
przewodnictwem wiceministra Kryżanowskiego zajęta 
jest obecnie kwrstyą reglamentacyi lotnictwa w Rosyi. 
W interesie «ochrony» przepisy dla lotników w Petor- 
sDurgu będą o wiele surowsze, aniżeli na prowincji.

0  Studenci instytutu górniczego w Petersburgu 
adali się dc rady profesorów z projektem zalegali­
zowania kółka, specyalnio poświęconego sprawom lot­
nictwa.

Najniospodziowaniej jednak kilku z profesorów 
wystąpiło z opozycją, utrzymując, ża lotnictwo nie ma 
nic wspólnego z zadaniami górników.

Na to jednak studenci słusznio zapytali, czemu 
inno kółka, jak: gimnastyczne, muzyczne są zatwier­
dzone, lubo z temi zadaniami jeszcze mniej chyba ma­
ją  wspólnego.

Sprawa ta ma być ponownie rozstrząsana w ra­
dzie profesorów.

0  P  dawaliśmy jużjwiadomość o tem, że w u- 
niwersyietach mają być zniesione dwukrotne egzaminy 
państwowe.

Otóż, ak donoszą pisma petersburskie, zarzą­
dzenie to jid ma dotyczyć fakultetów prawnych na 
których wskutek wielkiej ilości studentów pozostają 
dwukrotne egzaminy w ciąga roka szkolnego.
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Po wyborach 
wołyńskich.

—o—
(Dokończenie, patrz Nr 229),

Ma się ku końcowi zgrom adzenia pizod- 
wyborczego pilskiego.

Przewodniczący ks. Sanguszko : „Porzą­
dek dzienny wyczerpany. Pozostaje nam  tyl­
ko wybrać ieputacyę, któraby zapowiedziała 
rosyanom, że cucieubyśmy przyjść na ich 
zebranie prz°dw yborcze“.

Glosy (ale nie głośne—nieśmiałe—odu- 
cba do ucha): „Po c< ? Przecież to m y jes te ­
śmy większością. Niech oni nas szukają — 
jeżeli chcą".

Głos Crozważny): „Może dadzą się pozy­
skać i rosyjskie głosy di? p. Oiizara, jak 
prz°d trzema laty. W każdym  razie, czy nie 
należy się eskorta—tłe naszem u kandydato­
wi, aby tam  w rosyjskim  klubie, gdy będzie 
zdawał relacyę, nie czuł się zbyt odoso- 
bnienjm®.

Czy ten „rozważny" m iał „nosa"? chy­
ba nie, bo jak  zóbaćzyiny, pochćd naszej 
większości do ich m niejszości—stosunek: ra ­
czej zaognił.

Glos ze stołu prezydyalnego: „Proponu­
ję  na deputatów panów A. B. C.“

Glosy: „Pros my* prosim y".
Przewodniczący: „Panów:'e A. B. C. wy­

brani. Posiedzenie zamykam®.

Rozchodzimy się bardzo zadowoleni 
z gościnności najgościnniejszych gospodar­
stw a pp. Sumowskicb, ale z siebie—nieza­
dowoleni.

(Podsłuchane). Głos I: W iedziałem, że 
p. Oiizara wybierzemy, ale nie przypuszcza­
łem, żeby m u tak  łatwo poszło. Ludzie nie 
wygadali się.

Głos II: A dlaczegożeś ty—o ile wiem, 
przeciwny owemu „listowi® czy „adresowi"— 
nie odezwał się?

ułos I: Poseł zaczął od spraw ogólno- 
parstw ow ych. Wypadało odpowiedzieć m u 
po porządku. W iedziałem, że m asz go pod 
tym  względem interpelować, więc czekałem, 
żeby z kolei zapytać o to, co zrob.li w spra- 
wacn narodowych A potem już było zapóźno... 
(i t . p . argumenty).

Głos „rozważny": Zapewne. Ale nie by­
ło żadnego zgrzytu—żadnej fałszywej nuty.

A n trak t na obiad. Sala w hotelu Minę­
ła. Na stolikach przeważn.e piwo. Rzadko 
Wino. „Szampana" ani jednego.

A więc przecież na jednym  punkcie 
poprawa jest. Ale apetyty  nie dopisują. To 
nio organizm y zdrowo umęczone po walce— 
po dyskusyi, ale ospałość po biernem  słu­
chaniu tego, co jeden mówił, i wypełnieniu 
program u z g ó iy  przez starszyznę ułożonego.

I pod obiad przygotować trzeba g iu n t, 
a niestraw ność bywa nietylko—fizyologiczna. 
I wybrany, i wyborcy nie patrzą sobie 
wręcz—w prost w oczy, bo... nie wygadali 
s ię - n ie  wyładowali. Mają coś—a i jedni, 
i drudzy wiedzą co—na wątróbce— na sercu 
Na m iejscu p. Oiizara byłbym odezwał się 
tak: „Moi panowie—czuję i wiem, że nie 
wszystko wam się podoba, com zrobił lub 
tu  powiedział. A milczycie? Nie rozjeżdżaj­
m y się—nie rozmówiwszy się®. Choćby s ,-ę 
był tak  odezwał—a raczej tembardziej—by­
libyśm y go wy br d i jednomyślnie.

Przedostatni akt. Zgromadzenie przed­
wyborcze rosyan, Zapo fiedzeni przez depu- 
tacyę — a * uęc wchodzimy oficyalrae. Nas 
około 100. Rosyan ledwo 30.

Przewodniczący p. D erttżyńskij: „Br. 
Oiizar ma głos*.

P. Olizar mówi i po rosyjsku dobrze— 
prawie św ietnie. Czuje się tem  swobodniej'- 
s?y, że omawia spraw y tylko ogólno-pan- 
stwowe

Skończył. Oklaski.
Profesor Rejn: „Pized 3 laty stała  się 

rosyanom  wielka krzywda. Ruś w Radzie 
Państw a reprezentowali sam i pclacy. Ani je. 
den rósyanin. Powinniście zmyć tę plamę na 
sprawiedliwości pogwałconej', wybierając 
rosyanina.

Rosyjskim kandydatem —jestem  ja®.
Odpowiedziano m u, że narazie nie idzie 

eszcze o osobistość, ale o zasadę. W  Kijo­
wie polacy dowiedli, żeum -eją, choć w więk 
szóści, oddać głos nie polakowi.

I ta  tak  daleko idąca i zadużo pozwa­
lająca spodziewać się a luzy a—n?e zadowoliła. 
Po przerwie i naradzie odprawę nam  dane 
taką: „My nie zwykliśm y po 5 n rn u tach  
zdanie zmieniać. Prof. Rejn był i pozostaje 
naszym  j dynym  kandydatem , tak  ja k  wa­
szym je s t p. Olizar—ten, którego wy nazy­
wacie Ohzar, a który  po naszem u nazywa 
się Olizar (z akcentem  na końcu).

Czy to była lekcya gram atyki i przy­
pomnienie, że kto powołuje się na państwo­
wość rosyjską, powinien okazać się jej go­
dnym  lepszym  akcentem  rosyjskim , czy też 
aluzya do powiedzenia p. Szulgina w Dumie, 
że Olizarowie, ja k  i wielu innych- -ru sinam i— 
ruskim i—rosyanam i byli, a więc są renega­
tami (*) niewiadomo—ale daię m iarę „tem ­
peratury  rosyjskiej® w sali.

Mecenas Jan Zaleski: „Niesprawiedli­
wości chyba niema, g ćy  większość korzysta 
z tego, że wyjątkowo większością jest. Tak 
było, gdy przed 3 laty  wybraliśm y do Rady 
Państw a polaka. Przypuściwszy jednak, że 
się stała krzyw da mniejszości rosyjskiej—to

Eo wetowaliście ją  sobie, nie wybierając do 
•urny ani jednego polaka Dziś, chociaż ma- 

my większość—wyciągamy do was ręk ę— 
nie przyjaźni wprawdzie, bo o niej mowy 
być nie moŁe— ale rękę sąsiada, który chce 
życ zgodnie z sąsiadem ".

Słowa prawdziwe — jędrne — spokojce, 
podobały się i na lewo, i w centrum . Na 
skrajnej praw icy odezwał sie półgłosem 
„głos rozważny": „Zapewne. W łaściwie nic 
złego nie powiedział, ale to dyablo trąciło 
narodow ą demokracyą".

A więc zawsze po starem u—nie w ar­
tość 8łów, ale jaką etykietę m a mówiący— 

rawdziwą, czy tylko nalepioną—nie wiem, 
o opinii p. Zaleskiego nie znam.

Powiedział i bodaj, że trzeba było na 
tem zakończyć.

”) P. Z. Radzimiński w hrosznrzj cOdpowiedż 
P. Szulginowi na p-zemówienie z 30/5—1909 r. w Du­
mie. L-sów 1909 r.» przytacza słowa jego: cCesarzo- 
wa Katarzyna powiedz La pó rozbiorze Polski że <0- 
dcrrai 9 powróciło Tak—ale tylko polskie ciało. 
Główka z< ś w \onfederatce odwróciła cię od Rosyi i 
zamiist śpiewać cSław się, rnski Carze» zaintonowała, 
(Jeszcze Polska nis zginęlar.

<Ta główka czyli szlachU tntejsza—ruska, nie­
gdyś tak patryotyczna, że możnaby ją porównać z dzi­
siejszym związkiem n.-rosyjskiegc --gdyi z jej łona wy­
szły wszystkie bractwa cerkiewne, potem porzuciła 
wiarę i zdradziła naiód i oddąła się v służbę innej 
narodowości.

Imiona ich—to imiona najgłośniejszej dziś ary 
stokracyi polskiej: Sanguszków—Czartoryskich—Łedo- 
chowshicl—Potockich i... Olizarów i t. d.».

L-two a najskuteczniej, bo historycznie p, Ra­
dzimiński wywody te zbija.

P. W iktor Gutowski: „Do zgody pewno 
już dziś nie dojdzie. Oby noc przyniosła 
sposób porozumienia się — zgody. P ragnie­
m y jej zawsze".

25 września. W ybory. Po mszy w ka­
tedrze podjeżdżamy do ratusza. Dom, jak  
każdy inny. Ale poznać, że to „lokal w y­
borczy", bo policyi już na ulicy dużo. Do 
sieni wpuszcza oficer tylko za legitym acyą. 
Dalej idziemy do superewizyi i z pełnemi 
rękam i nowych legitym acyi zbliżamy się do 
sali. Na progu znowuż kom isarz policyi 
i legitym owanie się.

Słychać z daleka piękno śpiewy powa 
żnej liturgii wschodniej. Nauka katolicka 
wyraźnie zabrania coiaumcatio in  sacńs  
activa et pass?va , nawet obecności na nabo­
żeństwie niekatolickiem. Ale nie grzeszy, 
kto musi, a nabożeństwo na sali ciągnie się 
i dziś poza 12 godzinę. Kto zaś do .12 ej 
do sali nie wejdzie—traci prawo wyborcze.

Przez noc dojrzał kompromis ź naszej 
strony: na ewentualnego zastępcę p. Oiizara 
m am y wyoierać hr. Niroda.

Prezyduje p. Demidow, nowy marszałek 
gubernialny.

W ostatniej chwili, pomimo upom nień 
się ze strony  naszej, prezes stwierdza, że 
wobec m andatu tylko rocznego i t. d. za­
stępcy nie będziemy wybierać. Kompromis 
więc upada.

P. Olizar w ybrany 149 na 181 głosami.
Oklaski.

Rekapitulacya. Jeżeli wybory nie są 
okazyą wybrania kogoś do zrobienia czegoś, 
bo w nasjsem położeniu nic się nie da zro­
bić, to są w każdym razie okazyą zrobienia 
rachunku sum ienia wyborczego i w yprowa­
dzenia wniosków.

W nioski ujemne: 1) Apatya, Obecność 
na wyborach, ale nieprzytomność. Surowy 
krytyk nazwałby to brakiem odwagi, cywil­
nej w wypowiedzeniu otwarcie zdania. Tak 
daleko nie idziemy 2) Solidarność zakwe- 
styonowan8. 3) Fałszywe pojmowanie s to ­
sunku kandydata do wyborców, skoro ten, 
widząc, iż jego nie interpelują, odwrócił po­
rządek naturalny, interpelując wyborców; „jak 
rozumiecie solidarność? gdy powiecie jak, za­
strzegam  się zgodzić na to lub nie". 4) Brak 
otw artości ze strony starszyzny. Bo czyz 
nie wypada jej (choćby wzam ian za bezwa­
runkow ą naszą karność) powiedzieć nam 
z góry, a tem  bardziej, gdy kw estyę pod­
niesiono na  zebraniu, jakami układam i, ozy 
sperandam i ze strony krajowców, motywuje 
propozycyę przyznania tem u, najm niej śród 
nas licznemu, a wyłam ującem u się s tronni­
ctwu, specyalnego przywileju kontroli i t. d

W iiosk i dodatnie. 1) Zjazd bardzo li 
czny.[2) Posłuszeństwo bezwarunkowe w star- 
szyżme. 3) Nie pijem y szam pana na wy­
borczych obiadach.

I ja  byłem  wyborcą. P rzy  tej okazyi 
raz więcej żałowałem, iż nie jestem  mówcą. 
Dlatego wypisałem się przed i po.

Ksawery Krasicki.

:jfu rye feK . O d e sk i.

□  Głoś,.a sprawa Czetyrkina, kijowskie 
go adwokata przysięgłego, oskarżonego o za­
bicie b ra ta  przyrodniego \Vsiewołoda i usJo  
wanie zabójstwa macochy, została umorzoną 
przez sąd odeski na tej zasadzie, iż lekarze- 
psycbiatrzy uznali Ozetyrkina za niepoczy­
talnego. Prokurator, nie zgudzając się z opi­
nią sądu, zakładi1. protest do izby sądowej 
W razie, jeśliby izba sądowa zmieniła posta­
nowienie sądowe, obrońcą oskarżonego bę­
dzie adw okat przysięgły Karabczewskij.

□  W poszukiwaniu wrażeń. Znany pi­
sarz, A Kuprin, odbyw szy prz9d kilku tygo­
dniam i podróż balonem, obecnie w ubrunlu 
skafandra spuścił s ię  na dno morza, gdzie 
spacerował w przeciągu kilku m inut, dozna­
jąc oczywiście zupełnie „nowych" wrażeń.

□  Inspektor lekarski poi \zeża Czarnego 
morza, N. Dom achin, zawiadomił, iż Jałta  
je s t  uznana ofieyalnie za zagrożoną przez 
cholerę, wobec czego na parostatkach kursu­
jących do Ja łty  m ają znajdować się lekarze.

□  Z portu odetkiego przez czas 21—27 
października wywieziono na 4 sta tkach  10,000 
tonn zboża.

□  „Idesley", angielski statek, wiążący 
5,500 tonn zboża z Chersonia do Gdesy, osiadł 
na mieliźnie pod Piligułem.

□  W snrawie spirytusu. Powróciła z Kon- 
etantyaopola delegacya odeskiego kom itetu 
giełdowego, przywożąc wieści pocieszające.

Turecui m m .ster finansów, udzieliwszy 
posłuchania, wyjaśnił, iż spirytus rosyjski 
został uznany za nieszkodliwy, Wobec czego 
zakaz przywozu spirytusu zostanie zniesiony.

KRONI KA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 (14) Wszystkich Swięłych.
Jutro 2 (15) D zień Zaduszny. Jerzego B. W.

Wsohód złonoa godz. 7 m. 15.
Zachód rłońca g»dz. 4 m. 14.
Długość dnia gad*. 8 m. 59.

— Walne zebranie P. T. G. -Wl środę 
wieczorem w lokalu P. T. G. odbyło się 
walne zgromadzenie członków Tow. Pomi 
mo, iż zebrało się niewiele osób, zebranie, 
jako powtórne, przyszło do skutku . Zagaił 
je  prezes Tow. p. E Herse kró tką przem o­
wą, w której wskazał na opieszałość wielu 
członków w uiszczaniu się za składek. Daw­
niej jako  pretekst nieopiacan.a składek po­
dawali oni odległość lokalu Tow., obiecując 
w razie przeniesienia go bliżej regularnie 
płacie składkę. Dziś stało się zadość ich 
życzeniu, lecz kasa Tow. nie wiele na tem 
zysnała. Jeśli więc Zarząd zachowuje obe­
cnie względną równowagę w budżecie, to 
dzieje się to przeważnie dzięki ofiarności 
kilku jednostek, które, jak druh W itold Za­
błocki, druh Antoni Wilczkowski i inni bez 
w ahania śpieszą z pomocą w chwili potrzeby.

Po stw ierdzeniu takiej sytuacyi, zebra­
nie w ybrało na przewodniczącego p. W. Jo- 
zewskiego, na sekretarza p. K. Raczkow­
skiego.

Po za.wierdzeniu porządku dziennego 
został odczytany protokół poprzedniego za­

brania, następnie zgromadzenie na w niosek 
Zarządu uchwaliło wyracić wdzięczność oso­
bom, które złożyły ofiarę pieniężną na kosz­
ty przeprowadzki T-wa.

W ybory nowych 22 członków T wa 
wypełniły resztę program u zebr&ma

Pomimo stw ierdzonej na walnem  Ze­
braniu opieszałości w opłacaniu składek, po­
zwalamy sobie twierdzić, że jest to objaw 
przem ijający, chwilowy.

P. T. G. zdobyło taką sym patyę i uzna­
nie w najszerszych w arstw ach naszego spo­
łeczeństwa, położyło takie zasługi w spraw ie 
fizycznego kształcenia naszej młodzieży, że 
przypuścić nie sposób, aby odwrócili się od 
Towarzystwa jego  dotychczasowi przyjaciele 
i członkowie.

W iem y z r  isztą, że tak  nie jest. Po­
rostu jeszcze nieprzyzwyczajeni jesteśm y 
o regularnego opłacania składek. Na co 

innego wprawdzie pieniądze znajdujem y, 
kiedy jednak przychodzi do płacenia składek, 
naraz stajem y się niesłychanie „oszczędni". 
W alne Zebranie powinno uprzytom nić tym  
zwolennikom w ten sposób zrozum ianej 
„oszczędności®, jakie mogą być jej na­
stępstw a.

— Lekarze — polacy W czoraj ogło­
szone Łosnały w yniki egzaminów w kom isyi 
egzaminacyjnej wydziału medycznego. Dy­
plomy lekarskie otrzym ali następujący pola­
cy: Edm und Bratkow ski, Bronisław Czapi- 
rzj?nski, Kaźmierz D ietrich, Tomasz Grabów 
ski, M aryan Kojdecki, Czesław Koneczny, 
E rnest Kostrowski, A leksander Kowalewski, 
Adam Ostrowski, Ludwik Radw ański, M ko- 
łaj Sagatow ski, Leon Sielicki, E razm  S tu ­
dziński, Longin Tarnaw ski, Karol Zamojski, 
Józef Zasławski.

E Bratkow ski i L. Tarnaw ski o trzy ­
mali dyplomy 1-go stopnia.

—  Z uniwersytetu. Na wczorajszem 
posiedzeniu Zarządu prolongowano term in 
płacenia wpisu do następnej soboty, t. j .  do 
7-go listopada.

Na tem  samem  posiedzeniu Zarząd 
uchwalił zwolnić od wpisów, wydnć szereg 
zapomóg i stypendyów , wyznaczonych przez 
wydziały. Zatwierdzenie „ogólnych® stypen­
dyów, na k tóre wszystkie wydziały w y źr“ - 
czeią kandydatów , odbędzie się w następną 
sobotę

Na posiedzeniu rady  wydziału w dniu 
30  października spraw ę kółek studenckich 
usunięto z porządku dziennego.

Zatwierdzono rów n'eż budżet un iw er­
sytetu.

— Csfekty szkół dentystycznych. W tych 
dniach odbyło się pod przewodnictwem  ge- 
nerał-gubernatora kijowskiego, generał-adj j-  
tan ta  Trepowa, specyalna narada, poświęco­
na rozpatrzeniu nienorm alnych stosunków, 
panujących w kijowskich szkołach d en ty sty ­
cznych.* Mianowicie zostało ujaw nionem , że 
do szkół wspom nianych uczęszczało bardzo 
wiele osób, którym  cenzus wykształceniowy 
zupełnie nie dawał praw a W3tępu do tego 
rodzaju zakładów naukowych i t. d.

Obecnie narada uchwaliła: zaprowadzić 
jak  najsurowszy dozór nad szkołami, zaleśne- 
mi od inspekcyi lekarskiej; w razie przekro­
czenia przez przełożonych tych zakładów 
uetaw ołcwiązujących -^ ipcH ągaąC  . iohildma 
odpowiedzialności sądowej; co do usystem a­
tyzowania kursu n a u t, postanowiono rozcią­
gnąć baczenie nad ścisłem przestrzeganiem  
zaprowadzonego system u, zmiany zas w ta ­
kowym m ogą być dopuszczane jedynie za 
zgodą m iejscowych władz gubernialnych. 
Egzam iny ostateczne powinny odbywać się 
pod bezpośrednią kontrolą zarządu lekar­
skiego.

— Zatwierdzenie. G ubernator zatw ier­
dził nu stanow isku członka narządu m iejskie­
go inżyniera A leksandra Kicha.

— Starania o ^imnazyum. P rezydent 
miasta zwrócił się do posła od m. Kijowa, 
p. Procenki, z prośbą o poparcie s ta rań  ro­
dziców młodzieży, uczęszczającej do gim na- 
zyum  Petra  o przekształcenie tego gim na- 
zyum  na rządowe. Z powodu sm utnego 
stanu  finansowego uczelni, miało ono zostać 
zamknięte — poczem 450 dzieci i personel 
nauczycielski w ciągu roku  pozostałby na 
lodzie. Aby zapobiedz tem u, kurato r kijow ­
skiego okręgu naukowego podniósł przed 
m inisterstw em  oświaty sprawę przekształce­
nia gimnazyum  w rządowe, pod w arunkiem  
złożenia przez rodziców kwoty 55 tys. rb . 
na koszty urządzenia.

— Środki przeciwpożarowe- W obec te- 
o, iż w Kijowie stanęło kilka tak  w yrokich 
amienic, że w razie pożaru w nich akcya

ratunkow a je s t  znacznie u trudnioną, jak  te ­
go dowiódł pożar w dom u p. Demczenki, 
naczelnik kij jw skiej straży ogniowej zwrócił 
się do rady  m iejskiej z prośbą o w ydanie 
specyalnych przepisów, obowiązujących wła­
ściciela do odpowiedniego ułatw ienia walki 
z ogniem.

OSOBISTE.
— W czoraj przyjechali do Kijowa g u ­

bernator wołyński, szam belan Dworu A Ku- 
tajsow i gubernator podolski, szam belan 
Dworu A E jler (hotel „Continental").

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Bnndcrr*przy 
ul. Pnszkińskiej nr 11 b. skradziono rzeczy za rb. 510.

— W piekarni tureckiej przy ul. Fnndnklojow- 
skiej nr 31 skradziono 700 rb.

— W domu nr 69 przy ul. Nadb.-Łybackiej S. 
Rembertowiczovi skrad: iono 322 rb. w gotówce i pa­
pierach. W domu nr 65 przy ul. Furduklejowskiej 
okradziono na 170 rb. mieszkanio J .  Markor icza.

— W doma nr 12 przy ul. Przedsławińskiej 
okradziono na 150 rb. mieszkanie porucznika A. Ro­
gowskiego.

— Okradziono mieszkania: Pebiwskiego przy Woź- 
niesieńsk.m sjeździe nr 20, H. Witkowskiej przy ul. 
FunduklejowsLiej nr 29. Sprawcę ostatniej kradzieży, 
stolarza A. Turiczenkę, areiziowano.

— PODPALENIE. Wczorai v nocy na placu 
Aleksandrowskim jakaś f-obieta oblała naftą drzwi je ­
dnego sklepu i podpaliła je. Na szczęście zobaczył 
to stróż nocny i ogień stłumił. PodDalaczka zdołała 
zsmknąć.

— OFIARA TRAMWAJE. Zabita onegdaj przez 
tramwaj staruszka była, juk  się okazało, żoną żołnierza 
mikołajowskiego Ch. Berenzon. Na rozkaz władz tram­
waj, który zabił kobietę, opieczętowano

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Polieya śledcza zaare­
sztowała pozbawionego praw Maksymo Litwinowa. Na 
Głaboczycy ujęto z kradzionemi rzeczami K. Ławreniu- 
ka, na tołkuczce—T. Demianowa i J . Kopana.

— Na Kreszczatyku zaaresztowano 11-letniego 
S. Mielnikowa i 13 letniego B. Mirosznika, którzy sprze­
dawali kradzio ą złotą braniolotę.

— Na ni. Aleksandrowskiej zaaresztowano Miel- 
niczenkę, sprzedającego na nlicy wódkę.

— ARESZTOWANIE. Przed k; lkn dniami mie­
szkający przy ul. Basejnej nr 5a A. Wowczenko otrzy­
mał list z i (daniem położenia w oznaczonem miejscu 
25 rb. W lazie odm )wv au.or listu groził śmiercią 
dziecka Wowczenki. Onegdaj ua określone miejsco 
przyszło po pieniądze dwóch ludzi, z których jednego—
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S. Timaszo^a aresztowano. Drugi zdołał uciec. Are­
sztowany wypiera się odziała w wysyłaniu iistu.

— AFERZYSTA. Wyjeżdżając na wiosnę do obo- 
zn, porucznik 9 hom»ńskiegn pułku huzarskiego p. Nie- 
klajew oddał swego Łłusaka cKartiukę* do cztsowego 
nżylkn na csas wyścigów urzędnikowi wojennej fabryki 
sucharów, Tregnbowowi. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy powróciwszy teraz do miast*, dowiedział się, że 
koń jego został sprzedauy p. P. Michajłowskiemn. Na 
żądanie porucznika konia nowemu nabywcy odebrano 
i wrócono prawemu właścicielowi.

— ROZBÓJ. WczArij około godz. 7 wioczorem 
banda złoczyńców dokonała na ul. Staro-Żytomierskiej 
naoadu zbrojnego na włościan A, Hajdaja, J. Poliszczu- 
kn i M. Neczaja. Noczaja, który próbowni nciec, na­
pastnicy zranili nożem w plecy; Poliszoznkowi zrabowa­
no buty, czapkę i 20 kop., a Hajdąjowi—buty i 14 rb., 
poczom napsitnicy umknęli.

Na miejsce wypadku zjechała policya. Zranio­
nych włościan odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

— KWAS SIARCZANU. Wczoraj wieczorem na 
rogu ul. Knzniecznej i '  Żylańskiej nieznana kobieta 
oblała kwasem siaroznnym twarz Borcie Burnik, szwacz­
ce. Nieszczęsną kobietę w karetce *Pogotowia» odwio- 
ziono do szpitala Aleksandrowskiego.

z sąq3w.
Spraw a prasowa.

Sprawa redaktora ukraińskiej gazety cRada* p. 
M. Pawłowskiego, skazanego przez kijowski sąd okrę- 
g iwy na dwumiesięczne więzienia za wyd •tikowanio w 
maju roku 19f8 a lyknłu p. t. łEccles a militans* (3 cz. 
1034 ar*-, kodeksu karnego), na skntsk skargi apelacyj­
nej adw. przya. Ulauick ego będzie ponownie rozpatry­
waną w kijowskiej izbie sądowej a. 13 listopada r. b. 
Oprócz tego kijowski komitet czasowy do spra“  praso­
wych pociągnął p Pawłowskiego do odpowiedzialności 
sądowej z 2 p. art. 1024 kodeksu karnego za wybrako­
wanie w Nr. 235 z roku bieżącego gazety :Rada» ko­
respondencji, w której komitet upatruje przekroczenie 
art. 73 ustawy cenznrnlnej.

— Podczas sesyi listopadowej kiiowskiego sądu 
okręgowego rozpatrzone będą z głośniejszych spraw: 
sprawa pom. adw. przys. Żtoba-Poborelskiego, oski żot- 
nego o fałszerstwo; ska; iwana przez senat sprawa Poł 
to wieżowej, Rotaryusza, Milewicza i innych, oskarżo­
nych o zdefraudowanie kaucyi, oraz w ostatnich dniach 
listopada sprawa sztabs-kapitaua Romanowicza-Sława 
tyńskieg > (rów u ci skasowana przez seuat), oskarżonego 
o podpalenie swej niernchomości w celu uzyskania sa­
my ubezpieczeniowej.

TEATR I MUZYKA
Teatr Polski.

W czoraj odbyła się genćralna próba 
z „Małki Szwarcenkopf“ Zapolskiej, k tó rą  
to sztukę daje dziś teatr polski w  „Ogni­
w ie". Początek o godz 8 punktualnie, al­
bowiem wobec nowego rozporządzenia poii- 
cyi przedstaw ienie m usi się skończyć przed 
dw unastą. W akcie Ill-cim  obrządek zaślu­
bin ze śpiewem  chóralnym . Sądząc z próby 
generalnej przedstaw ienie zapowiada się bar­
dzo dobrze.

W e czwartek na scenie tea tru  polskie­
go wystawiono pow tórnie „M istrza“ B ahra 
z jeszcze większem niż po raz pierwszy po­
wodzeniem. Publiczność gorąco oklaskiw a­
ła wykonawców, którzy nie poprzestali na 
rezultatach, osiągniętych w czasie pierwsze­
go w ystaw ienia, lecz usiłowali jeszcze b a r­
dziej wykończyć swe role. To też, nie wcho­
dząc w szczegóły o których w swoim cza­
sie pisaliśm y, na razie z przyjem nością za­
znaczyć możemy, że zespół był doskonale 
zgrany i robił bardzo dodatnie wrażenie.

■* » *
— Sprawa Rydzyny Głos Nar.* pisze: «Po- 

daliśmy onegdaj inf^rwacyę tDzionmka Pozn.*, że sa ­
ma, jaką otrzymają spadkobiercy ks. SnłkowLkiego, 
wzamian za zrzeczenio się praw do Rydzyny, ma być 
przeznaczoną na cele publiczne. W tej sprawie zabie­
ra  także głos fKnryer PozLański*, który pisze, że na 
wzm.auknwanej w tej sprawie konferencji była mowa
0 przeznaczeniu snmy nie m a  cele publiczne*, lecz 
«na zrkupno ziemi*. «Tak też pewnie brzmi — pisze 
cKuryer Poznański* — zobowiązanie hr. Wodzickiego
1 Potockiego wobec owjgo grona obywaieli tutejszych. 
Kto im być «zrkupującym ziemią?* Hr. Wodzicki i 
Potocki piwiedzą, że to oni osobiście. Kiedy, jak i za 
ile hądą nabywali, pozostaje zagadką przyszłe ści. Cie­
szylibyśmy się, gdyby w owem zobowiązani. przewi­
dziane były istotnie pnbliczne instytucye. N estety, 
w szytko dla społeczeństwa osłonięte jest mgłą ta­
jemnicy*.

7  g ie łd y  o u k ro e re j.

Na ostatnien posiedzeniu korni ya notowań przy 
giełdzie kijowskiej zaregestrow ab następujące tran- 
zakeye:

1) 120,000 pudów, stacya Rzewuska, po 4 rb. 
18 kop., na sty zeń — marzec (cukrownia cPohreby- 
szczo* — Josielewi zowi);

2) 25,200 pudów, stacya Pohrebyszcze. po 4 rb. 
201/* kop., na styczeń — luty (Mi-kin — kijowskiemu 
T-wu *Sachar»;

3) 30,000 pudów, stacya Pupielnia, po 4 rb. 20 
kop. na Btyczeń (cukrownia Aodruszkowska — Joffe i 
Gincburg);

4) 18,000 pudó”  stacya Korsuń, po 4 rh 22 kop., 
na luty (cukrownia Sydorowiecka — Joffe i Gincburg);

5) 22,50*1 pudów, stacya Zwinogródka, po ń rb 
Ł? kop., na luty (cukrownia *Poczapińce — Joffe i 
Gincbnrg);

6) 19,800 pndów. sta-ya. Zwinogródka. po 4 rb. 
23V, kop, na marzec (spadkobiorcy k. Potockiego — 
Joffs i Gincburg);

7) 40,000 pudów, stacya Pohrebyszcze, po 4 rb. 
12Vj kop., na listopad (bank Rosyjski — Wogau i 
Komp.);

8) 60,000 pudów, stacya Pohrebyszcze. po 4 rb. 
12l/a k°P-i °a listopad (bank Rosyjski — moskiew­
skiej filii petersburskiego baukn Międzynarodowego);

9) 50400 pudów, stacya Oratow po » rb. 10 
kop., narychmian (T-wo cKalnik* — bankowi Rosyj­
skiemu);

10) 22,500 pudów, stacya Monastyryszcze, po 4 
rb. 12 kop., na początek listopada (T-wo Cybulowioc- 
kie — A. Łukackiemu);

11) 25,200 pudów, stacya Pohrobyszcze, po 4 rb. 
13’/2 kop., na li? opad (hank Rosyjski — T-wu rafine- 
ryi Charkowskiej);

12) 56,700 pndów, stacyo Trościaniec i Kirsa-
nówka, po 4 rb. 19 kop., na grndzień — Inty (Joffs —
i Gincburg — J. Hepnarowi);

13 30,000 padów, stacya Siemki. po 4 rb. 05
kop., Da wrzesień — październik 1910/11 roku (T-wo
Lcwaszowsko-Wojtowieckie — Ebiuowi);

14) 40,000 pudów, rtacya Siemki, po 4 rb. 05
kop., na wrzesi 'ń  — październik I9 l0 /i l  roku (T-wo 
Lewaszowsko-Wojtowieckie — kijowskiemu T-wn *Sa- 
ohar»);

15) 50,000 pudów, stacya Browki, po 4 rb. 12
kop., na wrzesień — styczeń 1910/11 rohu (cukrowDia 
Andruszowiecka — bankowi Półoocsmn);

16) 50,000 pndów, stacya Fnndnlaejówka, po 4
rb. 12 kop., na wrzesień — styczeń 1010/11 rokn (cu­
krownia «Stara Osota — bankowi Północnemn);

Świadectwu cesyjue:
17) 30,f00 pudy w, po 13' /, kop. na grudzień — 

styczeń (bank Międzynarodowy — właścicielowi cu­
krowni);

18) 20 000 pud iw, po 12V2 kop.. Da listopad 
(spekulant — bankowi Rosyjskiemu);

^rawa porskio:
19) 20,000 pudów, po 35 kop. (spekulant — cu­

krowni Smilańskiej).

Ostatnie wiadomości.

Burzliwe posiedzenie. Na ostatniem  po­
siedzenia rady m iejskiej we Lwowie miano 
rozważać spraw ę udzielenia subw encji ży­

dowskiemu Tow arzystw u rygorozantów , po­
sądzanem u o tendeneye syonistyczne.

Galerye sa ’i obrad napełniła młodzież 
uniw ersytecka, pragnąca zaprotestow ać prze­
ciwko udzieleniu wsparcia Towarzystwu po­
wyższemu. Sprawa jednak spadła z porząd 
ku dziennego posiedzenia.

Młodzież, sądząc, że spraw a będzie roz­
ważana na posiedzeniu tajnem , zaczęła bała 
sować, gwizdać i wydawać okrzyki przeciwko 
wice-burrnistrzowi Askenazemu. W szelkie w y­
siłki uspokojenia hałasujących nie pomagały. 
W rzawa trw ała 20 m inut, wreszcie m usiano 
opróżnić galerye.

Sytuacya w Austryi. Prezes gabinetu 
austryackiego B ienerth złożył kom isji parla­
m entarnej Koła Polskiego w yjaśnienia co do 
stanu  obecnego sytnacyi politycznej. Podcza* 
wyjaśnień prezesa, posił Kozłowski zarzuci! 
mu, że nieściśle poinformował koronę o na 
stroju, panującym  w Kole Polskiem , ja k  rów 
nież innych stronn ictw  parlam entarnych, 
tak bowiem on, jak Stapińsld, dom agali się 
rekonstrukcyi gabinetu. Bienerth bronił się 
tem, że nie znał usposobienia panującego 
wśród członków Koła.

Zmiana wyznania Z Petersburga otrzy­
m ujem y wiadomość, że m inister spraw  we 
w nętrzcych okólnikiem polecił, ażeby spra­
wy, dotyczące zm iany wyznania, nie były 
pow strzym ywane przez władze adm in istra­
cyjne dłużej nad miesiąc od d r ia  złożenia 
podania, chociażby duchowieństwo praw o­
sławne nie nadesłało odpowiedzi o rezulta­
tach perswazyi.

Sprawy marokańskie. Sułtan m arokań­
ski odrzucił pożyczkę francuską, ulegając 
namewom  Niemiec, które obawiają się, by 
sułtan nie poddał się wpływom Francyi.

Otwieranie szkól. Z P etersburga  otrzy­
m ujemy wiadomość, że komisya do spraw 
oświaty, rozpatrując pro jek t oświaty ludo­
wej, przyznała m iastom , ziemetwom, stow a­
rzyszeniom i parafiom prawo otwierania 
szkół, po uprzedniem  zawiadom ieniu władz 
szkolnych Osoby zaś prywatne, życzące so­
bie otworzyć szkołę, m uszą wyjednać na to 
pozwolenie.

Sprawa Borowskiej. Rozprawa przaciw 
Janinie Borowskiej o zam ordowanie adwo 
kata Lewickiego odbędzie się w kadencyi 
lutowej sądu przysięgłych.

542  miliony jeszcze do uchwalenia. W e­
dle „D eutschen Vblkswirt8chhaftlichen Kor- 
respondenz“, parlam entowi niem ieckiem u na­
tychm iast przy rozpoczęciu sesyi przedłożo 
ny zosianie projekt uchw alenia dodatku do 
eta tu  na  rok obecny w wysokości 542 m i­
lionów m arek.

Protest przeciw panoramie w Rundlu. 
Tow miłośników history i i zabytków m. 
Krakowa wniosło do rady m iejskiej protest 
przeciw projektow i artysty-m alarza Jana  
Styki urządzenia panoram y Grunwaldzkiej 
w Rondlu (barbakanie) bram y Fioryańskiej.

0  prezydenturę Francyi. „Kreutz-Ztg." 
donosi, że prezydent republiki francuskiej, 
Fall.ćres, ustąpi z początkiem  przyszłego ro ­
ku z powodu złego stanu  zdrowia. Jako  za­
stępca w ym ieniany jes t Brisson.

Strajk w Akadem i iztuk pięknych. W  A 
jfadetiii: &żtuk pięknych w Krakowie zastraj- 
kowała część studentów , uczęszczających na 
kursy wieczorne, z powodu niespełnienia 
przez dyrekcyę Akadem ii uchwał zeszło­
rocznego w iecu młodzieży i z powodu braku 
sal do pracy. Dziś o godz. 5 wieczorem od­
będzie się wiec studentów  Akademii.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Rus/flkacya Chefmszczyzry.
Warszawa —Duchowieństwo praw osław ­

ne otrzym ało list od m in istra  skarbu , naw o­
łujący do podniesienia bytu m ateryalnego 
włościeńsfwa prawosławnego w Chełmszczy- 
źoie w drodze zakładania kas drobnego kre­
dytu, k tórym  m inister zapewnia pomoc ban­
ku  państwa. M inister widzi w tem  skute­
czną broń przeciw połonizacyi.

Sieć szkolna w Królestwie.
Warszawa. — O bradują naczelnicy dy- 

rekcyi naukowych nad spraw ą oświaty lu­
dowej. Opracowują sieć szkolną w Króle­
stw ie Boiskiem.

Echa wyborów prezydyum w Durne.
Petersburg. — Po piątkowera zebraniu 

Dumy, k ie d y  to się odoyły wybory prezy­
dyum  Durny, w kuluarach panowało ogrom 
ne ożywienie. Najwięcej rozprawiano o zdra­
dzie no w oo tworzonej frakcyi nacyona listów, 
która, pomimo zapadłego uprzednio porozu­
mienia, nie oddała sw ych głosów na Cho­
mie ko wa. W  rezultacie kandydatura (Jho- 
m iakow a przeszła, zawdzięczając glosom po­
stępowców, Kół Polskich i muzułmanów.

Oczekiwane je s t oziębienie się znaczne 
stosunków pomiędzy październikowcam i i n a ­
cjonalistam i.

Kadeci utrzym ują, że w ybory prezy­
dyum  są dowodem nietrwałości bloku cen- 
trowo-pra wicowego.

Praw ica je s t oburzona na Ghomlakowa 
za to, iż przyjął wybór, poparty tak niezna­
czną ilością głosów.

Zamysłu wskij uważa siebie w dalszym 
ciągu za członka prezydyum  i ma się odpo­
wiednio zachowywać.

Sekretarz D um y Sazonowicz nie chce 
uznać wyboru Sokołowa i w dalszym ciągu 
za starszego w icesekretarza uważać będzie 
Zamysłowskiego.

Chomiakow otrzym ał od październikow- 
ców i kadetów pro testy  przeciwko nieuka- 
raniu Puryszkiewicza za jego wystąpienie 
podczas wyborów prezydyum.

Petęrsburg.—Urzędnicy Kancelaryi D u­
my otrzym ali rozporządzenie, aby Zamysło- 
w skiem u nie dawano nadal żadnych doku­
m entów do podpisu oraz aby Zamysłowskij 
nie był dopuszczany na zebrania członków 
prezydyum.

Praw ica zdecydowała, że Zamysłowskij 
powinien zająć w  suli pos-edzeń krzeszlo wi- 
cekretarza i nie opuszczać tego miejsca, za­
nim  go nie zmuszą do t^go. Jeśli wobec 
tej tak ty k i Zamysłowskij zostanie usunięty 
z sali posiedzeń, posłowie z praw icy też g re  
mialnie opuszczą salę .

Praw ica zamierza interpelować Stoły 
pina w sprawie samowolnej zm iany prawa 
i przepisów o Durnie. W liście do S.Jcoło

wa posłowie z praw icy żądają, aby się zrzekł 
godności wicesekretarza. Zaznaczają przy- 
tem, że nie ustąpią w tej sprawie bez w al­
ki i wyrażają przypuszczeni', że rząd nie 
zechce skonam i ko wy wać się z Sokołowym.

Garin ministrem.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że se­

nator Garin zostanie mianowany m inistrem  
sprawiedhwości na miejsce Szczegłświtowa.

Równouprawnienie kobiet.
Petersburg. — Komisya reform y gm in­

nej wypowiedziała się za nadaniem  kobie­
tom biernego i czynnego prawa wyborczego 
w samorządzie gm innyln.

P r tsa  w Dumie.
Petersburg.—Komisya porządkowa Du­

my postanow iła niezwłocznie izolować dzien­
niki nzy od kuluarów Dumy. Posłowie z opo- 
zycyi wstrzym ali się od głosowania w tej 
kwestyi.

Asygnowano 4,000 rb. na dokonanie 
odpowiednich przebudowań w pałacu Tau- 
rydzkim.

W sprawie zagadkowego morderstwa.
Petersburg. — W ydany został okólnik o 

aresztow aniu brata  inżyniera Gilewicza— Ba­
zylego, który otrzymał za pośrednictw em  u- 
suniętego ze służby urzędnika policyi pasz­
port na imię Fiodorowa. Przypuszczają, że 
Bazyli Gilowlcz był poinformowany o planie 
m orderstw a, dokonanego przy zaułku Lesz- 
tukowym  w Petersburgu.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg. — V7 /dpowiedzi na adres, 

złożony przez sejm  finlandzki, rząd n.a na­
kazać sejmowi, aby nie przekraczał granic 
prawa

W  razie, odrzucenia przez sejm fin­
landzki projektu indemnizacyi wojskowej, 
rozwiązanie sejmu będzie nieuniknione.

W ysłano ' oddziel torpedowców, które 
m ają strzedz granicę finlandzką.

Echa rewizyi zarządu intnndentury.
Petersburg.— „Ruś“ podaje, że naczelnik 

zarządu in teuden tury  Szuwajew został śpie- 
sznie wezwany d« Moskwy.

Krążą pogłoski, że Szuwajew otrzyma 
dymisyę.

(Od Apencyi Petersburskiej).

P e te n tu ro . — N ł  cm entarzu Aleksan- 
dro-Newskiaj ław ry  odbył się pogrzeb dy­
rek to ra  erm itażu Cesarskiego ochmistrza 
Dworu W siewolżskiego. Podczas wyprowa­
dzenia zwłok z domu ODecną była Wielka 
Księżna Marya P&włówna. Na nabożeństwie 
żałobnem i na p og r e tie  obecne by ły osoby 
§wity Cesarskiej, członkowie Domu Cesar 
skiego oraz wyżsi urzędnicy wojskowi i cy­
wilni. Na mogile złożone mnóstwo wieńców.

Petersburg. — Przy m inisterstw ie prze­
mysłu i handlu została utw orzona rada, 
w celu przejrzenia u strw y  insty tu tu  górni­
czego im ienia Cesarzowej K atarzyny Ii-ej.

Sumy— Dn. 31 października w5eczorpm 
•■grabiono w centrum  m iasta zarząd gminy. 
4 osoby śm iertelnie ranne, Zrabowano 300 
ru tli .

Odesa. — Dum a większością 41 głosów 
przeciwko 18 postanowiła poczynić nąjpod- 
dańsze starania u  Najjaśniejszego Pana o 
całkow ite pozbawienie żydów praw  w ybor­
czych n» wyborach do Rady Państw a przy 
układaniu nowych list wyborczych.

.'etersburg.— W ciągu doby zasłabła 
na cholerę 1 osoba, z im rła  jedna, chorych 
127.

Petersburg.—M inisterstwo oświaty pro­
jektuje utworzyć trzy nowe departam enty 
do spraw wykształcenia wyższego, średnie­
go i elem entarnego. Oddział szkół przem y­
słowych zostaje zniesiony, natom iast szkoły 
te zostaną poddane kom petencyi nowych 
departam entów

Petersburg.—M inisterstw o przomysłu i 
handlu  wniosło do Dumy projekt odnowie 
n>a na lat 16 i pół, poczynając od dnia I-go 
lipoa 1910 roku  um owy z rosyjskim  T-wem 
żeglugi i handlu o utrzym yw aniu term ino­
wej kom um kacyi na m orzach południowych

Petersburg.—M inister przem ysłu i h an ­
dlu wniół do rady m inistrów  projekt zmia­
ny praw a o liczbie zagranicznych podda­
nych w składzie załóg okrętów, kursujących 
pomiędzy portam i oceanu Spokojnego oraz 
mórz przyległych.

Petersbi rg. — M inisterstwo spraw  we­
w nętrznych od dnia 1 stycznia 1910 roku 
wprowadza w życie nowe przepisy o pobie 
ran iu  podatku od bydła hurtowego.

Pary i.—Izba posłów. Brfand odpowia­
dając na m terpe^cyę socjalistów , powiedział: 
„Przypuszczenie, że policya francuska praco­
wała wspólnie z policyą hiszpańską nad 
szpiegowaniem socyalistów hiszpańskich, nie 
zostało stwierdzone ani jednym  fakiem . Rząd 
przedsięwziął środki by takie współpracow 
nictwo policyi z agentam i policyi zagranicz­
nej nie miaio m iejsca". Izba przeszła na 
stępnie nad tą kwe3tyą do porządku dzien­
nego.

Rzym.—Generał Asinari dostał dym isyę 
za wygłoszoną w Bresci mowę z okazyi po 
święcenia sz.andaru. Mowę tę, k tórą zro­
zumiano jako irredentystyczną, kom ento­
wała cała prasa włoska.

Londyn. — Sekretarz s tanu  do spraw 
Irlandyi Birrel wygłosił w Landeidnought 
mową, w której oświadczył, że niepodobna 
przypuszczać by izba lordów odrzuciła 
budżet, przyjęty ogromną, niebywałą jeszcze 
większością izby gm in. Jeśli lordowie wy 
powiedzą wojnę, ta liberali nie złożą broni, 
dopóki nie odniosą zwycięstwa.

Bukareśzt — Gabinet B ratianu ukonsty 
tuował się w następujący sposób: B ratianu 
został prezydentem i m inistrem  spr. wewn. 
IJaret—oświaty, Em il Kostinesko — skarKu, 
D żuw ara—spr. zagr., Stallian — sprawiedl 
wości, Mortcan-^-robót publicznych, generał 
Krainicziano — wojny; A leksander Kostine 
sko—rolnictw a i Orleano—handlu.

Budapeszt. — Na początku posiedzenia 
izby posłów odczytano list prezydenta Ju sth a  
i obydwóch wiceprezydentów zawiadam iają 
cy ó złożeniu przez nich pełnomocnictw, wo 
boc tego, że partya n ezawisłości reprezen 
towana przez nieb w prezydyum , straciła 
absolutną większość w skutek wysfHpienia 
partyi Kossuiha i jego stronników. N ajstar­
szy poscl, który przewód niczyi na posiedze­

niu oświadczył, że wybory prezydyuirTod- 
będą się jutro.

New-York.—W edług wiadomości zjjKing- 
stown podczas buizy rozbiły się dwa paro 
s ta tk i i kanonierKa am erykańska. Spadły 
ulewy z gradem . Powódź zatopiła^ miasto. 
Na liniach tram w ajow ych i kolejach ruch 
ustał. Stacya elektryczna znajduje się pod 
wodą. Utonęła znaczna ilość ludzi. Straty 
m ateryalne tardzo^duże. Na północnej czę 
ści wyspy Jam ajki osunęły się góry. Wiele 
mostów kolejowych zniszczonych, wejście 
do tunelu zagrodzone.

Chrystyaeia. — W ybory do storlhingu, 
które zaczęły się na początku października, 
dały dotychczas następujące rezultaty: wy­
brano 63 zwolenników prawicy i liberałów, 
którzy działali wspólnie podczas wyborów, 
47 członków lewicy, którzy stanowili do­
tychczas partyę rządową, 11 socyalistów 
i 2 bezpartyjnych. Do skłaau ostatniego 
storth ingu  wchodziło 51 zwolenników lewi 
cy, 54 zwolenników praw icy i liberałów 
i 10 socyalistów.

Wiedeń. — Stapiński wygłosi! na posie­
dzeniu KołajjfBolskiego mowę, w której wy­
powiedział, co następuje: ,,Kolo Polskie me 
może dopuścić, aby wyobliczułjcałego^kraju 
czyniono m u zarzut, jakoby gotowe jest po­
przeć niesłuszne pretensye wszecbniemców. 
Jeślijpartye  niemieckie, ustępując szowiniz­
mowi wszechniemieckiemu, popierają żąda­
nie utw orzenia niemieckiego seminaryum  
nauczycielskiego nawet w Gaiicyi, to Koło 
Polsiric powinno oświadczyć, że polacy zali­
czają siebie do słowian i razem z|milionami 
ciemiężonych słowian austryackich m uszą 
walczyć z żaiłocznością niemiecką.

Społeczeństwo polskie jest świadome 
swych obowiązków i obowiązani jesteśmy 
oświadczyć kategorycznie,fże gabinotjjw jego 
teraźniejszym sirładzie, bez przedstawiciel­
stw a czechów, nie otrzym a naszego poparcia 
«v akcyi, skierowanej przeciw słowianom. 
Wiemy, iż tego zdania jest całe Koło Pol­
skie. Tylko brak kom unikatu urzędowego 
pozwala prasie niemieckiej tlómaczyć nie­
prawidłowo taktykę polakow.

P artya  narodowa nalega na to, że po­
lityka wew nętrzna A ustryi nie może być 
skierowana ani przeciwko niemcorn, ani prze­
ciwko słowianom; polacy nie dopuszczą do 
tego. Tolerowaliśmy politykę Koła Polskie­
go, m ając nadzieję, iż ona się zmieni, lecz 
nie będziemy tolerowali tej polityki nadal, 
jeśli Koło będzie wykazywało chwiejność^.

Cała prasa tłómaczy oświadczenie Sta- 
pińskiego jako  groźbę otwartego przyłącze­
nia się ao Unii Słowiańskiej i zaznacza, że 
teki sam  nastrój panuje w Kole Polskiem 
wśród członków grupy Kozłowskiego.

U nia słowiańska ogłosiła następujący 
kom unikat, zredagowany przez Kramarza: 
„Unia z wdzięcznością przyjm uje oświadczę 
nie m onarchy podczas audyencyi m inistra 
Dulęby, iż nie dopuści, podtyki anti-słowiań 
skiej. Lecz jednocześnie Unia wyraża głębo­
ki żal z powodu nieprawidłowego i jedno­
stronnego poinformowania m onarchy przez 
rząd, ponieważ tylko tem można tłumaczyć 
twierdzenie m onarchy, że polityka obecna 
h i t  jest: polityką anti słowiaińską, lecz obiek­
tywną. Dalej wyraża żal, iż au tory tet koro 
ny jest wykorzystany przez rząd dla pod­
trzym ania zacl w5anego stanow iska pisoz 
tend-mcyjay wpływ na partye, co je s t nie­
bezpieczne i uwłacza dla autorytetu korony 
w oczach oburzonej ludności słowiańskiej-'.

Wiedeń.— „Frem denblatt" ugłosił nasię 
pujący koraurriKat: „Przy om awianiu zda­
rzeń poprzedzających aneksyę, k„óre to zda­
rzenia omawiane były w ostatnich czasach 
przez pra.?ę angielską i rosyjską, wzbudził 
specja lną  uwagę następujący wypadek: 
„Nowoje W ren ra"  za pośrednictw em  redak­
tora Suworina zwróciło się bezpośrednio ao 
A ehrenthala, by dowiedzieć się od niego 
istotnej prawdy o tem . co zaszło przed paź­
dziernikiem  1908 r. między Petersburgiem  
a W iedniem. A ehrenthal zachował się wzglę­
dem tego niezw ykngo w ystąpienia z wiel- 
cą uprzejmością i odpowiedział bezzwłocznie 
na zapytanie, jakkolw iek z powodu zajmo­
wanego przez niego stanow iska czuł się o 
bowiązany do pewnej wstrzemięźUwości. 
Jednakże miał on możność stw ierdzić fakt, 
że jego deklaracye przed delegacyomi w 
sprawie poprzedzającej anekzyę przyjaznej 
wymiany zdań z gabinetem  petersburskim  
zostały w zupełności potwierdzone przez 
wszystkie ogłoszone dotychczas oświadczenia.

Zarówno jak A ehrenthal, k tóry m'>il 
możność scharakteryzow ania tego fak tu , ja ­
ko niepodiogającego żadnym  wątp^wościom , 
tak też w ostatnich czasach rosyjski m in i­
ster spr. zagr. podkreślił ze swej strony, 
że w poprzedzających aneksyę rokowaniach 
podkreślał on zawsze ogólno europejski 
charak ter sprawy Bośnii i Hercegowiny i 
sandżaku nowobazarsiriego. 0  ile nain wia 
dumo, okoliczność ta  ze strony A ustry i nie 
spotkała się z zaprzeczeniem i faktycznie 
zgodnie z tym  punktem  widzenia nastąpiła 
formalna sankeya aneksy! przez państw a 
europejskie. Sprawa ta jednak nie zawsze 
m ogła zachować charak ter kwestyi euro­
pejskiej, nieskrępowanej innemi względami. 
Bowiem gabinet rosyjski, — jak  to oświad­
czył kategorycznie w swem przemówieniu 
w Dumie p. Izwolskij,— musiał liczyć się z 
dawniejszemi swomi zobowiązaniami wzglę 
dem monarchii.

Po tych wzajemnych wyjaśnieniach 
zdaje nam  się, o ile to nas dotyczy, że nie 
ma potrzeby dalszego omawiania kwestyi.

Wiedeń.—Na posiedzeniu Koła Polskie 
go dn. 30  października poseł Dulęba o- 
świadczył, że cesarz wyraził na ostatniej au­
dyencyi uznanie Kołu Polskiem u za pośred­
nictwo w zażegnaniu kryzysu parlam entar­
nego, w celu przywrócenia zaoiności do pru 
cy parlam entu. Cesarz oświadczył, że zarzu 
ty  pod adrt-sem rządu, jakoby zajął on 
wrogą pozycyę względem słowian są, abso­
lutnie niesłuszne. Korona je s t jednakow o 
przychylna dla wszystkich narodowości w 
pam tw ie. Cesarz podkreślił, że nigdyby nie 
dopuścił, by rząd prowadził politykę anty- 
słowiańską.

Cala prasa przyznaje nadzwyczajne 
znaczenie porażce Kossutha.

Do „Corr. Bureau" telegrafują z Sa­
lonik:

„Centralny kom itet m łodoturecki zwró 
cił się do swoich członków z odezwą, przy­
pom inając o złożonej przez nich przysiędze 
zarzucając obojętność i lekkom yślność oraz 
wzywając do uffijttienia energicznego p o p a­

d a  komitetowi, którem u grozi niebezpie­
czeństwo*.

G IE Ł D A  ZB O ŻO  T A .

(Telegram specjalny).

Petcrsburo-—Giełda Holenderska. Usposobienie 
mocne i stałe. Pszenica 1 rb. 22 k., żyto w natur:.e 
116/117 zol. 83 k., ovfies nizinowy 6! — 62 k., wiaeki 
53—59 k., zainciJsiowski 74 — 75 kop., grocli 83 kop., 
kasza 1 rb. 11 kop. — 1 rb. 12 kop., siemię 1 rb. 90 
kop.

Rewel.—Żyto 99 kop. - )  rb.. owies 70—71 kop.
Ryga.—Pszenica 1 rb. 21 kop., zyto 98 -  99»k , 

owies 72—73 kop., makuchy lniane 1 rD. 11 kop. — 1 
rb. 12 kop.

Ryblńsk.- Żyto w nat. 117/119 zol. 8 rb. 10 k.—
8 rb. 20 kop., owies zwykły 3 rb. 60 — 3 r t .  70 kop , 
kamski 3 rb. aO k.—3 rb. 6u kop.. Kasza 10 rb. 40 k.—
10 rb. 50 k., groch 8 rb. 20 k. — 8 rb. 30 kop., mąka 
żytnia 9 rt). 25 k.—9 rb. 40 kop., pszenna lo  rb. 75—
11 rb.

Czystopol.—Żyto 71 — 72 k., owies 47 — 48 k., 
mąka żytuia 7 rb. 30 k., gryka 67—68 k., groch 68— 
70 kop.

Berlin.—Nastrój ospały. Pszenica 217‘/2 i 
217 mar., żyto 169'/, mar. i l l y l\  mar., jęczmień ros.- 
dunajski 126—130 marek.

W ciągu tygodnia ubiegłego na rynkach zbożo­
wych Zach. Europy notowano zboże po cenacn niższych 
niż w tygodniu poprzednim.

lid  rynkach Północnej Ameryki z pszenicą n- 
sposebienio słabo--ceny skłonne są ku zniżc*. Ceny 
kukurydzy jak też i usposobienie sj adają pod wpływem 
wyższo) oceny tegorocznych urodzajów.

Na rynkach Argentyny usposobienie z pszenicą 
i kukurydzą stałe, chociaż ceny skłonne są ku zniżce.

W New-Yorka pszenica gotowa 1233/>, n* gru­
dzień 112'/* c. W Chicago pszenica Da grudzień 104* 
kukurydza 58r/« c. _a. buszol.

Na rynkach Zachodniej Enropy nsposobienielma- 
ło ożywione, ospało i skłonne kn zniżce cen.

Na rynkach angielskich—ceny nie nlegiy zmiaiii.8.
Na rynkach niemieckich usposobienie z pszenicą 

upada pod wpływem wieści z Argentyny, z ^ te m  sta­
ła—ceny ich notowano ze zniżką Z ' iwsom i jęczmie­
niem spokojnie i bez zmiany. Daje się zan -aż jć  zniż­
ka cqu grochu «Wiktoryi» i zielonego rychliku słabo z 
nasionami lnu, konopi i zrzepakiem.

W portach włoskich z pszenicą słabo, z jęczmie­
niem i kukurydzą spokojnio i siale. Usposobienie mo­
cniejsze i więcej ożywione z owsem.

G i e I  d u.

Petersburg, d 31 października.

88V»
85

453
540
299
403
448
387
122
110
103
317

4% Państwowa r e n t a ................................
4Vj°/# Listy zast. Kjjowsk. B. Ziem. . ,
5%, pożyczk. prom. 1864 r...........................
5%, „ „ 1866 r ............................
5% obi, prem Szlach. Banku . . . .
►\kcye Petersbnrsk. Międzynar. Romerc.

„ Petemb. Dyskont.-Pożyczk. . . .
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . .
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" .
„ Brańsk, Relsk. Fab............................
„ Pntiłowsk................................................
„ Bakinsk. T-wa Naftow.......................
„ ilijow ikiogo Banku Ziemskiego v
„ Naft i Handl. T a Mndtaszew i Ko.
„ Petersb. P r/w a t. i Komm. . . .
„ 1-go T wa Żegl. po Dnieprze . .
„ 2 go „ „
m „Ilartman . . . . . . . . .

5% poźyczłr* 1905 r.
5%  „ 1906 r .....................................
5% świadectwa w łościańskie.....................
5% pożyczka 1*)C8 r ......................................
4 '/i%  „ 1909...r ............................................... -

Usposobienie z walorami państwowymi i papie­
rami dywidendowymi mocnh i ożywione; t  premiów- 
kami spokojnie ale mocne.

«7V.

100'/*
*00*/,

95
100*/*

N A D E S Ł A N E .

Z Kij. Rz.-K^t. Tow. Dobroczynności.

Sprawozdanie kasowe z zabawy „Babie 
Lato®, urządzanej dn. 11 października r. b. 
w polskim klubie „Ogniwo8 na korzyść .W y ­
działu L etn isk8 przy Rz.-Kat. Tow. Dobro­
czynności.

Otmywano:
żie sprzedaży biletów . . .  R b . 541 90 
Naddatki wynosiły . . .  „ 136 .99
Ze sprzedaży program ów . „ 58.25
Ze sprzedaży kw iatów  . . „ 17.95
D chód z bufetu . . . .  „ 23 .38

Ogółem . . . . Rb 778.37

W ydatkowano:
Opłacenie paten tu  i m arek . Rb.
Druki i ogłoszenia . . .  „
Drobne w y d a t k i .........................
W ynajęcie sali i dekoraeye „
Koszty wyst. żyw. obrazo w „
Muzyk? i akces, do tańców „
Koszty b u f e t u .............................„
U s łu g a ....................................... ,____

Ogółem . . . . Rh 417 61
Czysty zysk . . Rb. o 60.76

16.12 
30 .20  

3 68 
100 . —  

139 97 
66 28 
48 .8 6  
12 .56

Wyszczególnienie naddatków:
Bajkowski Józefat rb. l.9'">, Eardowski 

1.90, Baąel^ia 6 90, Bukowiński M. 1.90 , pa­
nie O c h o ń s k a  i Jankow ska 3 ,90 , Czerwiń­
ski Antoni 2 .70 , Dobrowolska Jadw iga 0 .80 , 
Dobrowolski Józef 3.00, Iwanicka Maryp 3.00, 
Kamińska Z 0.80, Kernrtopfowa Mary a 3 00, 
Kimajer .Józef 3 90, Komarnicki B. 3 .0 0 , Kru­
szewscy K. 3 .90 , Kurzeniesoy J  3 .90 , Ło- 
zyfskf C. 6.9o, Łychowski Ig. 3 90 , Mazaw- 
scy F. 3 .90 , hr. Miączyńsk* 6.90 , d r  M. Pień­
kowski 5 50, Podhajeccy Ł. 3 .90 , Rejohman 
Izydor 1 .40 , Rudnicki Zyg- l .o o ,  Semadeni 
A. 6 9o, k-s. kanonik K. S ta s iń sk i 1.90, Szost- 
kiew ief S. 1 9 0 , W ańkowicz 1,90 , W ilińscy 
Edw araostw o 18.90 , Wolscy S. 1.90 , Zadora 
Antoni 13  90 , Zdanowska ■. 0 .60 , /aeromski 
St. l .o o .  Nadto przez pośrednictwo p. B a­
gińskiej— 1.90, p. Knoa-rską— 0 .60 , p. Łoziń­
skiego C.— 1.9o , hr. Miączyńską— 1.79, p. 
Zgorską—3.10. Ogółem z naddatków , jak  
wyżej— 136 99

Dziękując wszystkim  którzy się na o- 
trzym any z zabawy dochód złożyli, Kom itet 
Letnisk zaznacza jeszcze swą wdzięczność 
pannie Muraszko za ślicznie narysow ane 
program y oraz panu Kulżeuce za bezpłatna 
wydrukowanie afiszów i karnetów.

W ydział Letn isk  
p r z y  Bz. Kat. Tow. Dobroczynności.
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U zyskan ie  prawidłowego kryteryum  przy 
ocenie twórczości współczesnych num arty­
s tów  należy do najtrudniejszych, niekiedy  
w prost n iew yk on a ln ych  zadań, wchodzących  
w zakres krytyki.

O ile zjaw iska minione, sprzęgające się  
w św ie t le  retrospektywnej krytycznej m y ­
śli w  jed en  konsekw entny, nierozerwalny  
łańcuch, dadzą się z ła tw ością  u system aty ­
zow ać i s p r o w a d z ę  do jednego m ianownika,
0 tyle zn o w u  pierwsza lepsza produkcja  
w spółczesna, byle  zawierała jakąś niezw ykłą ,  
w yłam u jącą  s q z pod w sze lk ich  p raw  tra  
d y cy i  i ru tyny  dążność, zd o ln a  j e s t  w n ieść  
is tny  zam ęt w pojęcia, na k tó ry c h  opieramy  
w łaśc iw y  nam , jako historycznie  w y o d ręb n i  o 
n em u  środow isku , sąd o w artościach arty­
stycznych , a które, ze w zględu, źe tą  nasze, 
olbrzymia w iększość  ludzkości uważa za u- 
stalone i nie podlegające ewolucyl.*

Dzieje s 'ę  to w sk u tek  tego, 4e tory. 
którym i podąży sztuka w przyszłym swym  
rozwoju, są dla nas zagadką sfinksa. Może 
m y w ięc  sn u ć  w  tym kierunku domysły, 
staw iać mniej lub więcej uzasadnione hipo­
tezy ,  twierdz-ć jedna1', że to, a nie inne dzie­
ło jest  przedśw item  now»*j ery, ta m ‘e zno­
w u — zanieczyszczającą plewą, którą pokole­
nie przyszłe nie om ieszka oddzielić od zdro­
w e g o  ziarna.— nikt r. nas nie może. Weber, 
skftzuj ,cy lleeth vena  po 7 c j sym fon ii  na 
dom  w aryalów, jest dla nas zbyli dotkliwą 
nauczką, żebyśm y s ię  mieli i w dalszym  cią­
g u  rzucać wT wir arbitralny cli sądów o w spół­
czesnych  nam geniuszach.

W  chwilach odbyw ającego się pod w p ły ­
w em  nowi go dzieła sztuki przeszacowania  
pojęć artystyczni c i, ogól rozpada s ię  zazw y­
czaj na d w ie  n ierówne części: m niejszość  
chwali „nowe", dlatego, że Jest nowe, w ięk ­
szość  g a n i ,— bo Diepodobne do s lsreg o .  Rzecz

Łasna, że i jedno, i drugie —  to żaden pro­
bierz w  ręku  poważnej krytyki, poszukującej 

dla sw ych  w yroków  bardziej objektyw nycb
1 trwałych podstaw. Gdzie jednak szukać tych 
podstaw? P rzy czy n i ,  dla której gen iusz  jest

zazwyczaj wrogo przyjmowany przez w ięk­
szość współczesnego ogółu, tkw i w tern, jak  
słusznie zauważył Lombroso, że ów ugół, po­
zbawiony możności objęcia pośrednich pun 
któw jego twórczości, uder/a  jedynie kon- 
iriidykcy l ogólnie uznanych i wyprowadzo­
nych pizez geniusza wniosków, oraz niezwy 
kłość nowego pomysłu.

Rewolucyjny geniusz—tworząc, sam  do­
piero urabia te podstawy, na których ma s ę 
oprzeć objektywna ocena przyszłości. Czy 
więc możiiwem jest żądać od krytyka poj­
mowania tego, co, właściwie biorąc, nie jest 
jeszcze dokładnie wiadnmem sam em u two 
rżącemu geniuszowi? Oczywiście, nie. Stąd 
też k ry tyka  współczesnych geniuszów redu­
kuje się zawsze, świadomie, czy nieświado­
mie, do mniej lub więc j udatnych wyprą 
enwań na wdzięczny tim-it: podoba m i się, 
czy n.'e podoba. Atoli m ijają nieraz szeregi 
lat, zan tn uzyska się niezbędną niezależność 
i objektywność sądu.

Ale Ryszard Strauss i jego „Elektra?"...
Co to? Najwyższe objawienie, czy fa­

talny błąd znieprawionego geniusza? . Z ja ­
kiego punktu  widzenia m am y spojrzeć na 
ów niesłychany w dziejach sztuki zamach 
na to wszystko, co dotychczas tworzyło po­
jęć e o mu/yc*.! i eufonh? Czy s tijąc  na 
gruncie niemieckich panegirystów , ulegają­
cych form alnemu obłędowi na punkcie un- 
sere Kunst, czy też z punktu widzenia takie­
go au tory tetu , jakim  byłR  Korsikow , a któ 
ry po przegraniu „Elektry" (czy „Salome*,— 
jeśli „Salome" — tom gorzej dla „Elektry") 
zwrócił się oo obi cnych z takiem  zdaniem: 

W styd mi wobec służby! Pomyślą, żem 
zw aryow ał?' Sądzę, że ani dytyram by niem- 
eów, ani bezwzględne potęp enie wielkiego 
m stm m en id is ty , jako zdania skrajne, nie 
mogą służyć nuni za punkt wyjścia.

Ale przedewszyslkiem m usim y zdecy 
dować, czy R. Strauss — to geniusz, odkry­
wający niezi.ane krainy w dziedzinie sztuki, 
wobec którego olśniona piorunowym błys­
kiem twórczych jasnowidzeń krytyka musi 
bezwłudnio opuścić swą broń i dać się unieść 
rwącym  falom jego czynu żyw.ołowego?

Co charakteryzuje geniusza—to, prim o, 
zdolność wydzierania miokom niebytu cał­
kiem  nowych obszjirów artyzm u, secundo,

I
zlanie w jedną całość życia z twórczością. 
Takim był, naprzykład, W agner. Ale gdzież 
są zdobycze Straussa, owego epigona wag­
nerowskiego? N eokiełznane morze dyso­
nansów, czyli przytrzym ując się modniejszej 
term .nologii—„obertonów?" Ależ „obertony" 
te znamy wszyscy! Poznaliśmy je  jeszcze 
wówc/as, kiedy ucząc się gry  na fortepianie 
znęcaliśmy się w ten sposób nad nerwami 
nauczyciela, że, uderzając lewą ręką brój - 
dźwięk mazurowy, prawą jednocześnie ude 
rzaliśm y— minorowy!

Co innego, jeśli mi kto powie, że S tra ­
uss zapomocą dysonującej kornbinacyi u- 
mio trafnie oddać pewien nastrój psychicz­
ny, czy dram atyczna sy tuac ję  Ale r,a to 
nie (otrzeba być geniuszem , — wystarczy 
wielki talent, um iejętnie władający środka­
mi artystycznego wyrazu. Otóż, Strauss, 
będąc wielkim talentem , chce uchodzić za 
geniusza i, nie znajdując innego wyjścia dla 
uzasadnienia swych aspiracyi, podnosi dy 
sonans, który w istocie swej jest tylko je­
dnym ze środków  artystycznej ekspressyi, do 
godności ideału, przyświecającego całokształ­
towi dzieła. I w tern właśnie, zdaniem Du­
szeni, tkwi kardynalny błąd jego kom po­
zyty i.

Wyżej nadm ieniliśm y, że jedną z cech 
geniusza jes t—skoordynowanie czynu z ide­
ałem, innem i słowy—twórczość szczera, wy­
pływająca z istotnych potrzeb danej in d y ­
widualności.

Czy możemy twierdzić, żo owa harm o­
nijność wypełnia twórczą organizacyę S tra ­
ussa?

Przypominam s» b!e jeden z koncertów, 
na którym  wykonywano wiolonczelową so 
natę twórcy „Elektry". Słuchaliśmy jej ra ­
zem % jednym  z wybitnych muzyków i... o- 
baj byliśm y zdumieni dziecinną fakturą 
dzieła, ubóstw em  melodyki i harmonizaoyi... 
„Tod und V erklarung“ które, zdaniem mo- 
jem , jes t arcydziełem Siraussa, odznacza się 
wprawdzie bogactwem i rozmaitością szaty 
zewnętrznej, ale niem a w niem nic krzyczą­
co tendencyjnego. Skądże ta  niesłychana 
ilość dyshsrm oriicznych kojarzeń w „Elek- 
trze?" Czy zostały wyczute  przez autora, 
czy tylko zrobione? Po przecież między 
tworzeniem  dysonansu nastrojowego, a pa

kowaniem go na stronice partycji ty 1 Sc o dla- 
t go, że jest dysonansem , leży przepaść nie­
zgłębiona. Jeśli Zestawienie „Elektry" z in­
nemi kompozycyamt Straussa nudzi już pe­
wne wątpliwości co du źródła jej f irmy 
(natchnienie, czy robota), to p .dejrzenia owe 
rozrastają sie w pewność pod wpływem pil­
niejszych badań nad partycyą „Elektry". 
S trauss unika w niej tego, cośmy nawykli 
nazywać konsonansem, z tuką niem al obawą, 
jak dawniejsi knmnozy Uflrowie unikali — 
zwiększonej kwarty. J-ś li < statu i wydoją 
się nam śmieszni i naiw ni, dlaczego Strauss 
nie ma być nadto bezwzględnym i tenden­
cyjnym?

Ani słow a—dysonans to pojęcie względ­
ne, uzależnione od stopniowego rozwoju na 
szego zmysłu słuchowego. To, co jest dla 
współczesnych cysonansem . za pół wieku 
może być rozpatryw ane jako konsonans naj­
czystszej wudy. Ale w tera właśnie tkwi 
tendencyjność E lek try", że S trauss ujawnił 
w niej niepraktykcw jtuą nigdy (i nieuzasad 
nioną, zdaniem naszem) abnegccyę w /glę 
dem dorobku całych pokoleń mistrzów. Stra­
uss dobrze robi, że szuka dróg nowych, ale 
czy wagaerow ski I ła n sS ic h s , łącrący w so­
bie natchnienie z poszanowaniem trafnie 
zrozumianej tra d y c y jn ie  byłby dlań riajlep 
sz y n  przewodnikiem w tych p. szukiwaniach?

Zdolność doprowadzenia muzyka, zaję­
tego odejfrow aniem  wyciągu „E ektry", do 
stanu, w którym , wpadłszy przypadkowo na 
znaną mu kom binacyę dźwięków, zaczyna 
myśleć paradoksami: „musiałem dobrze sfał­
szować, skoro aż taki konsonans -wyszedł 
mi z pod pal nów!*— jes t wprawdzie wys- ce 
oryginalna, świadczy," być może, o olbrzy­
miej pomysłowości autora w dziedzinie ooe- 
riw an ia  „o b erto n am j, ale czy w niej wła­
śnie tkw ią pierwociny nowej ery muzycz 
nej—wątpię bardzo.

Jeśli więc zechcemy uznać, prim o, że 
Strauss — to wielki talent, pozujący na ge­
niusza, secundo, że twórczość jego nie jes t 
szczera,— posiądziemy o tyle trw ałą  podsta­
wę dla krytycznych wniosków, że żadne 
krzyki ze strony fanatycznych zwolenników 
.postępu": „Nie dorośliście do Straussa! Nie 
rozumiecie go!"—nie będą w stanie wytrącić 
nas z równowagi.

F ak tura  „E ektry" odpowiada teoryom 
w, gn#>rowskim. Składnikami dzieła są leit- 
motywy (w ilości 45 giówoych), z których, 
ściśle biorąc, tylko dwa (t. z w. „die Kinder 
des Agameinnon" i „dte freudige E rregung 
•der E lektra") są nietylko leit-, ale i m oty­
wami, t. j. melodyami. W śró 1 innych —• 
spotykają się przepyszne, naprz. „O .estes", 
„Freudentanz der Elektra*. Ale to ri zbe- 
stwione, ryczące morze dźwięków, w klórem  
roztapia się ów szeim,t leitraojywowy!... 
Dość powiedzieć, ze zgrzyty wielkiej t°rcyi, 
skojarz nej z małą, wściekłe wycia chrom a­
tycznych gam z podwójnych paralelizmów, 
ogłuszająca orgia łiinoU uu  z fm o llc m  — to 
jeszcze nie na|C-zyst-ze perły z Łtg > morzu. 
Zrozpaczony słuchacz, zwątpiwszy w istn ie­
nie artysty  - dem iurga, w ładnego wstrz - 
mać i uśmierzyć potwornie rozszalałą baehu- 
nalię dźwiękowego żywiołu, staja się wresz­
cie obojętnym  na wszystko i marzy o je- 
duem — o chwili, kiedy dwa urwane trój - 
dźwięki (esanoll 1 c dur) wyzwolą go z pod 
panowania „obertonów"...

A potem ta akoya, zapożyczona od Hu­
gona von Ił fm annsthala, bluzgająca krwią, 
dysząca nienaw iścią i chucią...

Krwawe widmo Agamemnona... lllite- 
ra-rnężobójczyni K litem nesira .. żądny m ordu 
Orestes... Trup Aęgistosa... Ta (Jorgona- 
E iektra, znajdująca śm ierć w rozkos ach sa­
dyzmu...

Czy to ma być owa grecka Jm harsia?* ...

Z niebotycznych wyżyn spoglądający 
na poniewierkę swych najdroższych ideałów 
wielki Ryszard zda się sm utnie chylić g ło ­
wę i szeptać: pf Tare, Vare reade m ihi leyio- 
nes m eas!1...

w. r d.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 

TUMA3Z MICHAŁOWSKI

ANTQM1 CZERWIŃSKI

R O K  X X X II rS T H IE N IA .
A

NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILE STRĄGY A DLA RODZIN POLSKICH

„ & ; e s i a d t i  L i t e r a c k a ”
z  b e z p ła tn y m  d o d a tk iM n  p o w ie d c i  c t j c e i a i e j s z y c h  a u t j  róvr p o ls k ic h  c o  ty d z ie ń

R e d a k to r  i w ydaw ca MICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka" obejmuje w szystk ie  rodzaje literatury  pięknej, z pow ieśc ią  na  czele, łnsto- 
ryę, w ied zę  gruntow ną w formie popularnej, politykę, w ychow anie ,  chw ilę  bieżącą w szech św ia ­
tową, słowem w szystko , oo Stanowi potrzebę um ysłu  in te ligentnego . Szczególniej uwzgl^dhia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 druKować będzie powieści: Wiktora Gomuliikiego ,,Siódme „amen" HlPana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; ftiich&te Svnoradz!:iego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; spdeczne. Mcryi Rodziewiczówttej „Obywatel"; Sylworyusza Kondratowicza „Cher­
lak!", na tle wyDadków la t ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Fary  cna Gawalewicza, Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Ja ros ińsk iego  Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
b.:owskiego. Poezje: Maryli Czerkawskiej, K azinerza  Glińskiego, Jana Kasprowioza, iri r y '  Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
1 psychologiczne prflf. ór. Ocbcrcwicza. Fejleloiiy społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilustracyjnym  reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fatete i innych m istrzów swojskich, a taks,e najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziemskich.

Muzoum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna 
koiMłtych mążów i t  p.

W bezpłatnym  dodatku p o w ieśc iow ym  utwory najw ybitn iejszych  autorów polskich: J. I. 
Kraszewskiego. Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J ByltowskEego i innych .

W A R U N K I  P  ( l  E  H C  f i  E  R  .1 T Y i

G ło s  jC a ło lic k ł
dwutygodnik relinijno-cpoleczny dla katolików świeckich intelisentnych.

I „ G ł c s  K a ł o l i c k i ”  ma charakter w ybitnie dydnktyczno- 
apoiogetyczny, podając czyielnik^m  w sposób popularny a zara­
zem gruntow ny wyidad podstuwowych prawd cnrystyanizmu, a
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

i f G łc s  K a to ^ ic U ? ”  różni się swoim układem  l typem  
od innych pism  już istniejących i pożytecznie pracujących na 
rnwie polskiej.

„ G ł o s  J C a t o l i c k i ”  podaje czytelnikom informacye i wia­
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na śwlecie.

„ G ł o s  l la U * ?  J i i ”  ze szczególniejszą starannością pro­
wadzi d£iał bibliograficzny piśm iennictw a katolickiego.

„ 3 C o s  K a t o l i c k i ” , budząc w naród: i j ' świadomość ka­
tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato 
lickiej.

WARUNKI PRENUMERATY:

w  t ifa ra ii  «rl*i
Barnie
Półrooznie
Kwartalnie

Roczne
Półrocznie . 
Kwartd'nie

n a  p r o w i n e y i i
............................................. rb 0

3
............................................1 kop. 50

Z..graDicą rocznie rh. 10.

Ha ż ą d a n r e  a d m in ts fp r c y a  w y s y ła  numńL1 o k a z o w y  b e z p ł a t n i

A D R E S  R E D A K O T I  i J ID i^ C N IS T R A G Y !:  W a r s z a w a ,  P Y c  W a r e c k i  4 .

rb. 8 
„ 4

9

W podw órzn
K .  msjm

K r e  szczatik A l  3 6  
wprost ul. Laterańskiej.

Od 20-go 

października

C Z Nt r a i p y j r e  
z n i ż e n i e

n a  p o ń c z o c h y , s k a r p  ith i, k a lo s r e ,  r ę k a w ic z k i ,  
s p ń d n ic c z k l  c r .  .ibu  -sk le  i p e n z e ń s k ic ,  ch u s ..k i, 
ko Bkiuiki c ie p łe ,  k o łd r y  p łó tn a , o b r u sy , r ę c z n ik i
i t .  . . .  13409

l

Pierwsza największa w 
Rosj i fibryica batysto­

wych haftów.

K O P I E
Nasio­

na b u r a k ó w  pnstownycti
^am uth1' i „Ekenoorff”

byczących sprzelać uprasiam riad- 
' —  -  ' Pod„l-

14023

' J K ŁUjWJ ̂  J l C J-' i ' tVW U 1.0 .UiU 11 , t VI
syłać of rty ŻinerynUa gub. Pod-4- 
3M W. Biońkiowicz.

m ©  •  ©  ©
N a js ta r s z a  f a ­
b ry k a  ogn io>  

t r w a ły c h  k a s .

S- ^Wierzchowskiego
Fabryka: W.-TVasilkoWska Nr. 77. Skład- 
Itreszczatik Nr. 14 Telefony: Fabryk1 
Nr 15 1 Składu Nr 1751 'ennlkl na 
łądanlr. 12172-25

Pcszukuję f g & r t ó
Funduklejowska Nr 7„ iii. 5. 14 '80-1

lo odnajęcia (można z obihcła- 
uła Uniwc-rsjtecka (od Besa- 
i i  lewa ofu yua m. Nr lft.

14194—1

D on. H an d low y
D r. J . i  A . .Ti SER*' H A L
pi. Dumskl, obok magaz. Jermol]ewa

zan i dam a, że magazyn zastał o d n o ­
w io n y  i r o z s ic e -z o n y ;  odżymano 
w ie lk i w y b ó r  jedwabnych, wełnią 
nycb, sukiennych i bawełnianych nia- 

teryałów
Ci ny n a  w s z y t lłh ii  ti_„/ary i :nf- 

uu-ie. a mianowicie:
Salino de-I lon cza™. czy­

sto jedw. Rb. 1 05 k.
Knnaus czarny „ — 58 „

1 gat. wsz koh „ _  70 n
F u " '  czysto podw. wszyst.

kolor. . — 58 „
Tafta czarn. jedw. szer. „ l  60 „
Bengalin jedw. wsz. kol. „ 1 10 „
Wełna rnosk. podw. szer. ' d „ - 33 „ 
Szewiot czyst j v. ełoian. na 

damsk. kost. 2 arsz. szer. „
Kort dams. podw. szer. „
Dyag nal nięsk. wszystkich 

kolorów „
Kort męsk.kupon na koslyum „
Drap. kupon na pa1 to .
W ielki ryispi rt drapu na 

męskie palia zamiast 5 rb. „
Drop. . ig. dams. „
Madepolati oci „
Miertnig .
S u k n a  dam . ik ie  we ws-zysU kolor, 

w wiolKim wylorz-.
Dla u c z ą c y c h  ai } r a b a t .  

___________________________ 13860—4

W y ń 1 ii:v a w c a -
nauczyciel st. posiadający chlubne re­
komendacje poszukuje lekcyi. Swiato- 
sławsaa N r 9 m. 3. 14190

w  M OSKW IE. 14187

DETALICZNY MftGAZYN
K ijów , K r o s z o z a ty k  3 2 .

IOLECA W DUŻYM WYBORZE: 
H afty dc bielizny, począwszy od 25 

kop. sztuka (« ąrsi).'
G o to w a  biel iz n u  d a m s k a , we- 

ulug na.mows/yeh modeli.
P łó tn a  i b a ty s ty .  
M a jr c z ir a U sz e  c h u s t ,  d o  n o s a .  
H alki f la n e lo w e  haftowane. 
F iech u , żaboty, kołnierzyki i t. d. it. d.

CENY fA B ^ Y ^ T r E
Zamicisc,. prtby wysyła się nażędanie.

Do wynajęcia
\vsze]kioti'i wygodami-

1 35 
— 60

2 50 
5 —

2 75 
1 25

— 13
—  12

duży pokój 
fronton y z 

wygodami- elektryczność, 
winda, te> f n, z meblami lub bez. Plac 
Miko! ijnwski, dom Berlinora, mieszka­
nie Mi 37 Ł ń—a-Yis teatru »Soł twcowc).

14168—1

Najlepsze 
śr»dki od 
ojialenizn., 
piegów, 
plain, pry-

rośni M i B i r a * s
Spirytus ogórkowy (
Krenr ogórkmwy / pi0B6,, 
Mydło opórkowe n S Ą .
M ydła p r z c t^ n o z c z o n o  w roz- 
maitycu zapa- ha- h 1 h y g ie n ic z -  
ny p u d e r  r y ż o w y  dla twarzy. 
Można olrzymA tylko w Warszaw­

skim składzie Aptecznym

1 K Le i«cne pa
Kijów, Be,nrabka Nr 5, dom ir«  ci
od rogu Kreszt atyku. 14H7

Rocznie z przesyłką  
Półrocznie „

rb.
rb.

12352 ziu.

Zagranicą (tylko rocznic) kor. 12, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

AVydav, :a i Redaktor X .  K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i
Adres Bedskcjl I AdmlniStracjfi: kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr 2531.

M A G A Z Y N  G O ESET Ó W

y a u f  J f t a r i c
przenies:or)jO l ?  Luterańską Ns 3

belle etago, wejście od frontu, gdzie magizyr. W a.dta. 14219

W  Czesko-Rosyjska fabryka wyroiów  ^  
p  trykotowych i pończoszniczych M

Na sezon zimowy poleca c ie p łą  b ie l iz n ę  J#g;n wsk., i in.. o h u s l  “ D 
ki p e n z e ń s ż io ,  p u c h o w e , ir re « u ia ite  r-^naniki dam.-J , ™<ira, 
kamasze, rękawiczki, k o sty irm y  ( l a  m y ń iiw y c h , k u r tk i na fu­
trze i z we-ny wiolblądzioj. D*a ( i t r p i ą  s ic a  n a  - • u m a t y im

Dziecinna bielizna ciepła,
’ Ceny bardzo nizkio i s ta * e . w .e iłiik i n a  ż ą d a n ie .

•sss*' a .  w .  * i m s h »  s - j f e
ssiacsoHOTE

O b u w i e
P r z y jm o w a n ie  o b s ta iu n k ó w . Ceny zniżone, 
rypińskich Wyrobów Gumowych. 13317—10

m ę s k ie ,  t u m s k ie ,  
i d la  d z ie c !  ornz rze­
czy do podroży w ogrom 
nym wy jorze połecama-

fj; R. Klejher.
KilkOSZE Rosy,.:. Am. 

Kne s z c z a t ik  Nr 43.

B Y Ł Y  P R A C O W N I K  H E R S E G O  13323-15

MAGAZYN i PRA C SW N IA W Y SG BÓ W  KUŚN IERSKICH
i elrtad w s z e lk ic h  fu te r

Przyjfflu.ii; wszelkiego rodzaju obstalun- 
l a l i a  K / r l U m S K r Ł r J D  ki zu swrgo lub powierzonego materya- B tm s i i l łU ld R ib ,  V J(1> Na składzie posiada wielki wybór

Parys- i i r i n Ł  s  - m u f  a I w  0(1 6 Jo 31)0 n,l) 1 tu‘
kich I  i J r U T e n  k0ffe przerabia

K r e s z s z a t ik  2 2  w podwórzu Grand Hotel, obok poczty. 

JHngazyn b ła w a tn y c h  i s u k ie n n y c h  to w a r ó w

W .  S u m i e c  i  N > L u s
Pracowników 

byłej firmy A. Ws B & re d o w s Y ie g o
Kreszuzatik d. Sziaclily J6 16/2 wprost Diany 13i07—18

H T R 7 Y M  A M f l  m8tei '’C unifermowe, wełniane, sukienne dla wszystkich 
U  I I  -  I lV lM llU  zakładów naukowych. C eny nizkie^

5 0 ° l  o s z c z ę d n o ś c i o p o lu , u su w a  rilgoó
|0 patent M ultip like. _or o g r z e w a n ia .

Dr. W. R. K ło b u k o w sk i Inź.-ehom. Warszawa, Al. Jerozolimska 71 
Przedstawicielstwa w niektórych miejscowościach motajcie. 14032- pj

#
N C E Z W Y K L Y  Y J Y U O R

KALOSZY GUMOW YCH, 
BEKLAGZY SUKIENNYCH
T-wa p./f. . TREUGOLNIK"

i ic a jr o z m a it s z e g o

T-ws St.-F Mechanicznego wyrobu
w magazynach: 14124

O Kre i i c w ł y k  bTg OO  
oU k poczty j l S  t o *  

A le k s a n d r o w s k a  L f J  9 C
Padół. JlłłJO D *U)

TANIO DO NABYCIA 
OBUWIE WYSOITOWA! IE
Padół, Aleksandrowska Nr 36.

3 K 3K 3K 3K  M J K k O K

| Otrzymana p ^ a  i
3 Orcnhnrsklch penrefiskich c  
S  pachowych c-i-slrk 5
*  Jarchany sarpiRkcwc. *

P u o h o w -i p a lta  d z ie o in n e .  
P r n n ł n  pończochy, skarpeiii 
b l “ |» i'. i r ę k a w ic z k i.

Bielizna męska i damski). 
C iiu stk i na szyję. 

K ra w a ty , szelki, p ertm o n e>  
rtki, sp in k i i in n e  t. p. to w a r y

VCeny stanowczo niższe niż gdzieindziej j |  
S  Magazyn ,-ratow skich scrplnek w

5 . , O r .  L l Ł i a ' l “X” tyk J4 1 0 .^  
3K A O K 3K

l n u ****44 najlepszy precyzyjny 
„ l i l a  a i  zegarek uznany przez 

Obserrtatoryum w Szwajcaryi.
I n«>‘ ( nagrodzony złotym 

, , l l ? V a l  medalem na wysta­
wie w Medyolanie w r. 1906. 

wyłączna 
„ l l l i u l  sprzedaż na

w składzie zegarków

,Misi«NumaamiMwusnmiMMiMM
P n I J f i  ododa poszukuje 
» U l l \ a  bony 7 szyolcm. 
KlejowsKS 7d u stróła

SleiksT

m iejsca
Fundu-

14197
świidecLwa siedmioletnie, ■ 

. wyjątkowo dobre, biuro W a­
silewskiego, Warszawa, Marszałkowska 
M 123, 14202

ioiel „
i i

Kljow, w pobliżu Dumy, Kreszczatlcki 
zailek 5. T e le f jn  628.

Ceny od 75  kop. do 3  rb. na dobę. 
M ie s ię c z n y m — u ó tęp  J tw o .

Na każ. poc. powóz. Wynaj. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz: Mrotckowiki

14212 
ro -m. 
nun.

| M AKAROMY

i P ^ w ł o s k ł e ;

Oliwa prowancka
I Herbata cąjlonsks firmy

R o z e w i u
sprzedaje się 
w im uazj ic 

, i. B a ib o n i M n sterow u k u  2 7 .

Kijów

K . S. H9gińskiqo
A l e k s a n d r o w s k a  M r 2 9 .

W yłifzoa sprzedaż na Biaią-Ce rkiew 
w inagsz. wyrób, zlot., srebru, i zegar 

ków A. Zdrojewskiego.

JARO SŁAW SKIE i KOSTROMSKIE
P ł ó t n a

G. C C K C Ł O W A
K R E S ^ rZ A T iK  . r  3 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maite płótna, bieliznę ś!olo«ą, poń- 
czocliy, skarpetki, prześcieradła, go­
tową bieliznę męską, towary baweł­
niane i wiele liinych przedmiotów. 
Ceny zrwsze stale i niżs o od wszyst­
kich w Kijowie, o czem pruszę się 
osobiście przekonać. 13450 17

Posząkują-,ł£f(4? po-
.Csnego przy rodzinie zo sto- 

i łem. Oferty dołem. Oferty do redakcji 
łDziennika Kijowskiego*, z suresem, 
nazwiskiem i warunkami, dla K. P.

14144-2

Mł&da inteligentna osoba
poszukuje miejsca krsyerki lub też in­
nego odpowiedniego cajęcia, może zło­
żyć kaucję, Adres: Basejna 5 b m. U .

14145-2

K u p i ą  c ł o m
mieszkalny i przy nim kilka dziesięcin 
ziemi, oferty pro zę adresować z szcze­
gółami i ceną. Sataiiów, pod g. Górecki.

14198
P E N S T O N A T

obywatelski Maryi Kubickiej. Pokoje 
wyicwietnio ui ablosnane, kuchnia .obfi­
ta, smaczna i zdrowa, ceny ‘ miarkowa­
ne. Warszawa rlica Rysia Nr 5, róg 

Marszałkowskiej. l8]feo—
S ^ S l u i i O a i . n i a g o

H rjjd z iL r ic r r ic n  a
zaraz uięisce n* urządzeń.e młyna we- 
d :ego na rzece Łngu w Włodzimierzu 
Wołyńskim. Po szczegóły zwracać się 
dr Pomianowskiego, poczta Ustiług gub. 
w o h jń sk ie jj^ a tjd n ^  14035-2

J a m  p o i - P o d o l s k i
Pienum eratę l ogłoszenia do

„Dzień. K jowskicgc“
przyimnje

p. Włodzimierz Bieslcklerskl.
KoSoip gotGwe

wybór duży do kwutów. papieru, do 
robót damstich, nót, gazet, bielizny, d ) 
podroży i i. p. poleca koszykarz 7. 
CzerwieckDBorysbok^i^F^ 
S ęaćó w n iM  Rersegn z"TTarśźawy 
przyjm. zamów, na sujtnio. K istyuiry 
i balowe suknie po przysł. doklaa. Je­
żącej susni wysył. na prowinc. Mrożes-, 
Kreszczatitki Zaułek 3 m. 3 w ogrodzie 
na^Jewo^^^jPotrzeboa^dUnajodr^ęzna.

Poszubr? 5  p o le . z kompl. 
umebl. przy ul.W .- 

w ^  - Podwalnej,_W.-Ży-
tomierskicj, W.-Włodzim ersk ie j. Fun- 
duklejowskiej. Holii Francols Nr 104.

14160-2

Nic z d a r z u lo  3 ię  ta i i ic j l
Za 7 rb. 25 k. dwa odcink. na kostyum 
jesienny lub zimowy, męski ulbo dam­
ski, i- przesyłką pocztrwą bezpłstną. 
(Na Syberyę dolicza s'ę 85 kop.) j e ­
żeli S'ę nie podoba, fabryka zwraca 
pieniądze. Odcinek na kośtyuji męski 
4 '/4 hrśz. - T r y k o  a n g l e l ś k lo * ,  nni- 
teryal weininny, mocny, 2 arsz. szer. 
naimodniejszego rysnuku i 8 arsz try­
kot >M an*yana«, wełniany, rysunek 
r.iodny na elegancki kostium damski. 
Oba odcinki wc ws-olkica ciemnych 
kolorach. P iły  obsisluniu za zaliczką 
pocztową dodaje się do ceny k >p. 16 
według taksy p x-zt. A iresować: F»bry- 
_a M. A. B a b u s z k in a , Ł óńń  D. L  
________________________ 14 21—2

H o w o -a tw o n o n y

Warszawski fabryczny
Skład }U 6li

poleca: 13289- 20
Angielskie łóżka, szafy, lustra, gar­
nitury mebli, materyo jedwabne, 
draperye, mańki i wszelkiego ro­

dzaju meble
po csnach fabrycznych 

baz konkurencyi.
K r e a z c z a ty k  3 7  wp;ost Fundak

SzafO£.rćd Pgł
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

iStniAyaŃ Spożywcze



D  Z  I  E  N  N  I  K
n u — — '-larni
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Od poniedziałku ^  T T T  T  H I  A  T  T l  T  * A A f  T T  Cd poniedziałku

 _________ ____ ________________________ __________________________________________________  2 - j j i j
L i s t o p a d a  " L i s t o p a d a
Z powodu zbliżającego sią sezonu zimowego zaopatrzyliśmy nasz magazyn w olbrzymi wybór towarów ciepłych i w celu zaznajomienia p.p. kupujących

z jakością towarów, jako też nizkiemi cenami wyznaczamy od poniedziałku 2-go listopadaz i e ń  f u t g * s a n
w ciągu którego wszystkie towary zimowe, jako to: skunksowe, lisie, zajęcze, kotikowe, karakułowe i inne k o ł n i e r z y  c z a p k i )  m u f ­
ka j k a p e l u s z e ^  c z a p k i  męzkie z różnych futer, bielizna prof. Jegera. pończochy wełniane, skarpetki, kamasze, sztylpy, baszłyki damskie 
i dziecinne, rękawiczki szydełkowe, futrzane i in., cache-col szydełkowe, szlafroki puchowe, matinki, spódniczki, figaro, kamizelki, chustki pen-

zeiiskie i orenburskie, ubrania dziecinne, kapturki, kaftaniki i in. wyłącznie ciepłe towary
9 S P R Z E D A W A N E  B Ę D Ą  PO CUMACH Z N A C IN IE  ZN IŻO N YCH

1 4 2 0

O t@l. 1330
e u r  S  A M L I Z T i Prorezna 

Ni 2.
iJo powrocie z angielskiej akademii kroju 

ubiorów męskich 
osobiście krają wszystkie obstalunki.

\V pierwszych dniach 
listopada zakład zostanie 
przeniesiony utprzeciwkj 
P r . ra ź n a  N r  3, wej­
ście od frontu lei-etage.14213 -1

E l e g a n c k i e ! !

Towarzystwa

iiill Hu K i i
PRAW DZIW E TYLKO Z TAKA MARKA

a również K R E M  i  A P R E T U L i  i:hm wmstłie i
SPRZEDAŻ HURTOWĄ

BUBBI

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Oum o^ch
pod firmą „TREUGOLNIK", 1412J— 3

S Ł Y N N E , W YB O R O W E■j

i r y d la  t u a le t o r s
ULUBIONE PERFUMY 1895)

ROZMAITE ŚRODKI KOSMETYCZNE

Pasty t! # ,  F u r ,  Brylaatyna, E rs ij  

Fakyki

Dostawców Ccsarsk. j Królewskiego Dvorr v
Sprzeda* tylko w sklepach l i i p n ł o ł ^  (Poludn. Rosyjskie T wo 

. głównym składzie JL C tl Ilaudiu Towar. Apteez.).

L .  R a j e w s k j
M iko łajew sk i. N r 4, Kijów. 14025-0

Przyjmuje obslalunki z własnych, jako też powierzonych 
materyałów. Ma se/ony jesienny i zimowy otrzymano wiel­
ki wybór najlepszych materyałów, angielskich, francuskich 
  i krajowych.

C e n y ja k  d a w n ie j p rz y s tę p n e .
Crń a n g ie ls k i p o d łu g  o s ls t n ^ j  m o d y.

T-wo Inuth i S-ka
IN S T Y T U C K A  4 . K H Ó W  B E Z A K O W S K A  30.

70LECA

ANGIELSKIE MOTORY NAFTOWE
fa b r y k i 14100—z

P E T I B R  k S O I ,  t "  YOTIL ( i i f l ®
Obecnie najtańsza siła poruszająca:
B e zp ie c ze ń s tw o  zu p e łn e .

T Y , A P A R A T Y  K IN E M A TO G R A F IC Z N E .

T a jla p s z e  re k o m e n d a c je .

SZWAJCARSKIE MŁYNY WALCOWE E. J O I L “
MIELĄCE NA IK^KĘ PYTLOWĄ i RAZOWĄ ---------------1 =  W

Aparaty młynarskie ze sztucznemi żarna .ii
T R ^ P i P A  (Pilsen).

Fitm a egzystu je  od roku 1395

Dom Hanolowy

Warszawa, Senatorska 19, Telef. 13-69.

Hurtowy Skład  WIN
Cenniki wysyłają sią franco i gratis.13042-7

WING
COGNAC
LIKIERY
RUMY
PORTER

A)jg
i t. p.

WYSYŁKA z l e c e ń  p o  n a d  R b . 12 BEZPŁATNA.

14195—1 N O W O Ś C I  Z I M O W E
w  o d d z ia ła c h i

V/ełn—ietiwabi—Bawełn
Towarów białych —  Bielizny stołowej
Bielizny damskiej i męskiej
Konfekcyi —  Trykotaży
Kołdsr —  Galanteryi
Całb wyprawy od rb. 100 do rb, 3000.

Sukien, R jtyun.uw I bluzek 
Bielizny camskltj I męskie! 
ifołder na wacie i fartu :hów.

Przód Gwiazdką
Polecamy Sz. klienteli magazyn nisz, 
jako źródło dokrych, praktycznych I

tanich zakupów.

B =  Janikowscy
W ARSZAW A, Bracka 23.

N a jle p s z y  m a te i-y a łjd o  p rzy k ry *  a a  i a p o d łó g

„ L I N O L E U M 1
T-wa Akcyjnego W lk an d ar I L a r so n  w Libawie. 

D yw an y a  LINOLEU*. i c h o d n ik i a  LjNOLLJM.

LINOLEUM

f a b ry k  ro s y js k ic h  o i*a z  
zn a n e j f a b ry k i

Południowo-Zachodnim
Fabryczno-huriowy skład gramofonów i płyt

OcflOKORD,
S T E L L A ,

B E K A  i inne.
H H B 8  C e n y b a rd z o  n izk ie . B H f l U

|f0V0ŚĆ! „ B E R O L E N A ”  JtcWOŚĆt
Cenniki gratis wysyła

, i r ~

dla całkowitego przykrycia podłóg.
Skład fabryczny

K . 8 E P T £ “J i S -k a  KT r ,k

10138-43

Z powi du zwinięcia handlu 
za rozwolcniem magistralo od 
dnia 23-go puździai uika la- 

znaeza .sie

B iu ro
H c n ilo w o -P iie i iy i io M e

W

i i

K ijów , K P L 3 z n a ty k  Nr 4 2 -  B. 14C34-2

Składu U  
mebli f .

U K W I D A C Y A
W.-Wasylkcwska, 

d. N. 10

f  al t t r Ł
Wyprzedaży padlogaią bez wyjątku ws»ystk;e towary, a mianowicie: me­

ble stylowo i inno, lustra, łóżka, krzesła, materye jedwabne, dyv,ari„vj«, lnia­
ną, Atłas, plusz jedwabny, wełniany, lniany. Pnriyery, fuanki, gobeliny, obra­
zy; me.aiowe ornamenty i t. p. Ceny stałe, o wiele n źsz* c i ra'ryezuyoh.

ł * -  imm a W y  Wyprzedaż’działu manufaktury, jako to: rait.oryi je- 
. U W d y . b  (lw‘«lme.i, dywanowej, lnianej.’ poriyer, firanek, go­

belinów i t- p. a lakż" Nji-rv i ormiim-ntów moiaiowyrh hęd/.ie s-ff odiiywala, 
Ryiko w p:5iki i soboty. 2 ) 'Podczas. likw idacji njłgazyn będzie otwierany 
o"g. lO ej rano. 3) Kupione przedmioty magazyn nie dostawia do mieszkania, 
ale|przyprowadza do kompletnego porządku. 14115

^ p w o ić T d ia  K ijo w a !
otwarta została specyalna pierwszorzędna

Francuska parowa pralnia
gdzie roboty, wykonują się na wzór zagranicznych, 
fljkdom inowa w ykonuj się w ciągu S-cju godzin 

‘ obok larbiarni Zajcewa.

C eny n iz k ie . Zsmówio- 
Kijiw, P r a r a z n a  2 ,

II

Lompy Zarowo- Naftowe
.UN IW ERSALNE

d o  o i w e t l - n l a  w i w n ę t f z n t g o
magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p.
F u n t nafty  w ystarcza na 6 godzin palenia. 
K onstrukcya prosta.
Sita św iatła  jed n ego  palnika około 150 świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

Warszawskiej Fabryki Lac.j Żarowych

l i i i  ^ ' ; S S
C en n ik  i o p ia  g r a t is  f r a n c o . 3854-59

Potrzebni są  uzdolnieni agenci nn korzystnych warunkaoh

Futra i Karakuły
poloca magazyn

G. M. TRAB3KIEG0
Gotowe damskie i męskie rzoczy futrzsno włosem na wierzch, żakiety karaku­

łowe, boa, gorżetki, mufki i ezapk.

C e n y  toez w s p ó lz a ^ a d ir ic tw a .
Cenniki na żądanie gratis.

Kr. iLCzatik Nr 10, to le f .  1574. 13792—lg

H A N 9 E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W

„ K U  D I N A R ”
Podaje do wiadomości, żo główny oddział został przeniesiony La Kreszt 
f® 15, wprost Riuns a; sklei urządzony na wzór zagranicznych: zaopat 
w wielki wybór nąjrozin. prod., win krajowych i zagranicznych firm. Co< 
nie o g. 11-ej rnno i #-ej wiecz. g**ąc'e kiełbasy. >zynka i t. d. S s c a c  
n is js z ą  u w in ę  zw ró c u rto  n a  k u ch n ię , iM | ó u ią c ą  t lę  
sk le p ie  x_i o t « k  >'**! ic ia n ą  p rz e d  o c iw n i. p u b lic z n o ś c i, 
r o ż k i  górzyce .r kilku pntiink»<-li w ciągu całego dnia. D a io c y m a , 
c tw o  i ry b i świeże i przyr/adzoiie na rooiio si-osoby. O bstalu r. 
wspaniałe omady . pojcdyńcze potrawy po cenach um arko tan,oh. Dru| 
dział sklepu łKulinar? pozostaje p r z y  id Funduslejowskiej Jnś 19 w p n stti 

14113 Wiaś jcielka sklepu Big . K opnij

F o rte p ia n y  i P ian ina

'ahryki „A. STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach “ 75 d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  od  8  r u b li.

2 y la ń a k a  N r  27, TeSefon 185. i33et—

DrolUcaU Polsku w Kijowie, altaA,VU*ylt*ytiowBita (Pkor.ate 0) Pa«al&jkle|


